
ŚMIERĆ CZYHA RA DRODZE!
DO
załogi Zakładów Azotowych, pracowników firm 
i wszystkich osób poruszających się po drogach 
wewnątrzzakładowych i drogach w pobliżu 
Przedsiębiorstwa!

W związku z częstymi wypadkami, jakie 
zdarzają się na drogach wewnątrzzakłado­
wych i drogach w pobliżu Zakładów, zwracamy 
uwagę na konieczność zachowania maksymal­
nej ostrożności przez kierowców samochodów, 
motocykli, rowerzystów i pieszych.

W roku 1965 dwa wypadki drogowe zakoń­
czyły się śmiercią. W październiku ubr. pracow 
nik jadąc do pracy rowerem, został potrącony 
przez samochód na ulicy Czerwonych Klonów 
i zmarł po przewiezieniu do szpitala. W grud­
niu pracownik wracając z kuchni zakładowej, 
został potrącony przez samochód na drodze 
Nr 2. Doznane ciężkie obrażenia głowy, spowo­
dowały jego zgon po przewiezieniu do szpitala.

Wiele innych wypadków tylko przez szczęśli­
wy zbieg okoliczności nie zakończyło się podob­
nie tragicznie. W celu uniknięcia wypadków 
drogowych, należy maksymalnie wzmóc ostroż­
ność przy poruszaniu się po drogach, szczegól­
nie w czasie przechodzenia przez jezdnię.

Dlatego też apelujemy do pracowników na­
szego przedsiębiorstwa, uczniów, pracowników 
firm i wszystkich poruszających się po wew­
nątrzzakładowych i innych drogach o prze­
strzeganie odpowiednich zasad i przepisów bez­
pieczeństwa ruchu.

_ Przechodzenie przez jezdnię może odbywać 
sigtylko przy zachowaniu szczegółowej ostroż­
ności.

Przed wejściem na jezdnię należy bez- 
w*lędnie upewnić się, czy nie nadjeżdżają 
z którejś strony pojazdy.

Jezdnię należy przechodzić najkrótszą dro- 
g^— prostopadle do osi drogi.

O ile są oznakowane przejścia dla pieszych, 
jednię należy przechodzić tylko w tych wyzna- 

■ czonych miejscach.
Nie należy przechodzić jezdni w miejscach 

gdfce widoczność drogi jest ograniczona, ani 
wówczas gdy nadjeżdża pojazd.

Nie należy wybiegać ani przebiegać przez 
jeftnię.

'Przy zbliżaniu się do torów kolejowych lub 
wjazdów do hal fabrycznych itp. należy prze­
konać się, czy nie nadjeżdża pociąg lub inny po­
jazd i dopiero wówczas przejść na drugą stronę. 

Kierowcy samochodów, motocykli, wóz- 
kd®/ akumulatorowych i rowerzyści zobowiąza­
ni są do bezwzględnego przestrzegania obowią­
zujących na drogach publicznych i wewnątrz­
zakładowych przepisów.

Pamiętajcie, że tylko własna uwaga 
i fttrożność uchroni Was przed wypadkiem, a 
nikt nie potrafi zwrócić życia lub zdrowia stra­
conego często z przyczyny własnej lekkomyśl­
ności.
Rada Zakładowa Dyrekcja

ZAKŁADÓW AZOTOWYCH
im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie
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Tarnów 
przoduje 

w polskiej 
chemii!

szkolą myślenia
ekonomicznego

Zmiany w systemie zarządzania i planowania, któ­
rych kierunki uchwalone zostały na IV Plenum Komi­
tetu Centralnego PZPR, a które obecnie wdrażane są 
w życie, znacznie rozszerzają pole dział.! nią ekonomi­
stów. W celu podjęcia tych nowych zadań zachodzi 
pilna potrzeba pełnej mobilizacji środowisk ekonomi­
cznych. Stworzenie warunków, umożliwiających pod­
noszenie aktywizacji ekonomistów i jej 
to podstawowe zadanie 
łeczno-zawodowej, jaką 
Ekonomiczne.

skuteczność, 
masowej organizacji spo- 

jest Polskie Towarzystwo

Głównymi kierunkami dzia- 
działania PTE jest:

9 pogłębianie marksistow­
skiego światopoglądu i wie­
dzy ekonomicznej oraz przy­
czynianie się do rozwoju 
nauk społecznych,
• popularyzacja w społe­

czeństwie zagadnień gospodar 
czych oraz zasad myślenia e- 
konomicznego,

@ współpraca z innymi or­
ganizacjami i stowarzyszenia­
mi w dziedzinie rozwoju po­
stępu ekonomicznego i 
nizacyjnego,
• podnoszenie rangi 

du ekonomistów w 
czeństwie,
© reprezentowanie ekonomi­
stów w kraju i za granicą.

orga-

zawo- 
społe-

Przeczytaj! 
Pomyśl I 
Wypełni! I

Czy wypełniłeś już 
kupon na konkurs —• 
plebiscyt pt. „Wybiera­
my 5 najlepszych spor­
towców i działacza zie­
mi tarnowskiej na rok 
1965”?

Jeszcze tylko 17 dni 
pozostało do nadsyłania 
kuponów. Nie zwlekaj! 
Redakcja czeka na Two 
je „typy”.

Noworoczny bal najmłodszych
Dorosłym pozostają już 

tylko wspomnienia z zaba­
wy sylwestrowej, natomiast 
najmłodsi mieszkańcy Tar­
nowa-S wierć zkowa z wiel­
kim przejęciem prowadzą 
dysputy z mamami na te­
mat obejrzanych filmów, 
przedstawień, dzielą się 
wrażeniami z ich karnawa­
łowego balu.

Maluchy w wieku od 3 do 
10 lat przez trzy dni zapeł­
niały sale ZDK, uczestni­
cząc w zorganizowanych

przez Radę Zakładową tar­
nowskich „Azotów”, Dział 
Socjalny, Ligę Kobiet i 
ZDK — zabawach nowo­
rocznych.

Dzieci obejrzały baśń Ro­
my Saneckiej „Basia i Azo- 
rek” w wykonaniu małych 
aktorów z dziecięcego zes­
połu dramatycznego istnie­
jącego przy DK Zakła­
dów Azotowych. Sporo za­
chwytu wywołał program 
wokalno-mv~yczny zapre­
zentowany przez dziecięcą

estradę MDK w Tarnowie. 
Występ zespołu akordeoni­
stów ZDK słuchany był z 
wielkim zainteresowaniem, 
a wyświetlane kolorowe 
filmy krótkometrażowe po­
budzały dziecięcą wyobraź­
nię.

Największym przeżyciem 
był jednak długo oczekiwa­
ny bal. Dziewczynki, jak 
przystoi na prawdziwe ko­
biety, wystrojone, z zacie­
kawieniem spoglądały na 
swoich nie znanych dotych­
czas rówieśników. Odświęt­
nie ubrani chłopcy przy­
strojeni w różnokolorowe 
czapki w postaci mucho­
morów, kwiatów, indiań­
skich piór nie mieli na bu­
ziach towarzyszącego im 
zwykle łobuzerskiego uś­
miechu. Byli nieco onie­
śmieleni. Onieśmielenie to 
zniknęło z chwilą, gdy roz­
legły się takty skocznych 
melodii, majestatycznych 
walczyków i rytmów wy­
konywanych przez kapelę 
ludową ZDK.

Dzieci trzymając się za 
ręce przytupywały tańcząc 
poleczkę, tworzyły kółecz­
ka, to znowu długiego węża 
wijącego się szybciej lub 
wolniej w zależności od 
granych melodii. Dziew­
czynki z gracją, bez tremy 
poruszały się po parkiecie,

Cele te PTE osiąga przez:
® rozwijanie wymiany po­

glądów i doświadczeń pracow 
ników nauki i działaczy go­
spodarczych oraz pracowni­
ków służb ekonomicznych 
przedsiębiorstw,

® współdziałanie z organa­
mi państwowymi, organiza­
cjami związkowymi w zakre­
sie usprawnienia działania 
służb ekonomicznych,

® analizowanie sytuacji 
gospodarczej, przekazywanie 
uwag i opinii właściwym wła 
dzom i instytucjom, udziela­
nie pomocy jednostkom go­
spodarki uspołecznionej w 
rozwiązywaniu zagadnień e- 
konomicznych,

® organizowanie odczytów, 
wykładów, seminariów, kon­
ferencji, zjazdów, prowadze­
nie działalności wydawniczej 
i szkoleniowej.

© badanie warunków pra­
cy ekonomistów i techników 
gospodarczych.

Szczególnego znaczenia w 
działalności Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego na­
bierają obecnie koła zakła­
dowe, jako podstawowe ogni­
wa organizacyjne Towarzy­
stwa. Koła zakładowe winny 
w coraz większym stopniu 

stawać się szkołą myślenia e- 
konomicznego całych załóg 
zakładów pracy.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Na zdjęciu: Fragment sali 
obrad 42 KSR tarnowskich 
„Azotów”.

Fot. J. IWAŃSKI

Przygotowania do ustale­
nia wielkości, asortymentu 
produkcji i innych części 
składowych planu technicz­
no-ekonomicznego na rok 
1966 trwały w przedsiębior- • 
stwie już od dłuższego cza­
su. Z biurek planistów 
przeniosły się w ostatnich- 
tygodniach do załóg jedno­
stek produkcyjnych, odpo­
wiedzialnych za realizację 
planu.

Projekt planu zakładają­
cy znaczny wzrost produk­
cji tarnowskich „Azotów”,, 
budził zrozumiałe obawy 
przede wszystkim ze wzglę­
du na niewiadomą, jaką • 
stanowią nowe obiekty Tar 
nowa II — zakłady pół- 
spalania, akrylonitrylu i po 
lichlorku winylu, których 
produkcje uwzględniane by 
ły w projekcie planu. Z 
tych też względów z nie­
cierpliwością oczekiwano 
Konferencji Samorządu Ro 
botniczego, poświęconej us­
taleniu wielkości planu 
PTE na rok 1966.

O wadze problemów tam 
dyskutowanych świadczy 
również fakt udziału w niej 
ministra przemysłu che­
micznego — mgr inż. A. 
Radlińskiego, kierownika 
wydziału Budownictwa KW 
PZPR — tow. Tytusa La- 
chnita, dyrektora naczelne­
go ZPA — tow. Jerzego 
Olszewskiego, przewodni­
czącego ZZCh — tow. T. 
Pawlaka oraz licznych 
przedstawicieli powiato­
wych organizacji i instytu­
cji. Konferencji przewodni­
czył I sekretarz KZ PZPR 
— tow. R. Krzioł.

Z dużą dojrzał ścią po­
deszli do zamierzeń preduk 
cyjnych na 1956 rek odpo­
wiedzialni pracownicy tar- 
lr wskich „Azotów”.

Zabierający głos w dys­
kusji nad projektem planu, 
przedstawionym przez dy­
rektora naczelnego — inż.

Licznie zebrana dziatwa w skupieniu i z wielkim zainteresowaniem ogląda przedstawie­
nie w wykonaniu swoich koleżanek i kolegów. Foto: St. Chabior (Ciąg dalszy na str. 2)

(Ciąg d?lszy na str. 2)
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Protesty przeciw „ORĘDZIU"
W ostatnich dniach odbyły się na terenie kombinatu 

liczne zebrania, w czasie których załoga ZA dała wyraz 
swemu oburzeniu prezciwko „Orędziu” biskupów polskich 
wysłanemu do niemieckiego Episkopatu.

W podjętej rezolucji przez pracowników Zakładu Kapro- 
laktamu czytamy m. in.: „Określenia takie, jak: „poczdam­
skie tereny zachodnie”, „rozkaz zwycięzkich mocarst”, uko­
ronowane prośbą o przebaczenie wyrażają odwetowe dąże­
nia rządu i polityków Niemieckiej Republiki Federalnej, są 
sprzeczne z duchem i literą uchwał poczdamskich oraz ofi­
cjalną polityką rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Są 
one szkodliwe dla polskiej racji stanu i sprzeczne z prze­
konaniami całego polskiego narodu. Takie stanowisko zde­
cydowanie potępiamy”.

Członkowie Oddziału SITPChem tak zaczynają swą rezo­
lucję:.... „z głębokim oburzeniem przyjęliśmy wiadomość 
o niektórych sformułowaniach w „Orędziu” biskupów pol­

skich skierowanym do niemieckiego Episkopatu. Żywa jest 
wśród nas pamięć o zakatowanych w obozach koncentracyj­
nych 6 milionach naszych matek i ojców, sióstr i braci. Nie 
zapomnieliśmy o hitlerowskich okrucieństwach i zbrodniach 
na terenie całej Polski i Europy. Tym bardziej czujemy się 
wstrząśnięci i głęboko rozgoryczeni poglądami zawartymi 
w „Orędziu” polskich biskupów’.

Również młodzież wyraziła swój protest przeciwko ha­
niebnym poczynaniom polskiego Episkopatu. M. in. ucznio­
wie IV Liceum Ogólnokształcącego im. St. Anioła w Tar- 
nowie-Swierczkowie stwierdzają w swej .rezolucji.... „jeste­
śmy głęboko przekonani, że powrót Żiem Zachodnich do 
macierzy był aktem sprawiedliwości dziejowej Wobec na­
szego narodu. Protestujemy przeciwko traktowaniu tych 
ziem przez biskupów jako „poczdamskich obszarów zachod­
nich. Uważamy, że w sprawie granic i polityki naszego pań­
stwa może zabierać głos tylko rząd PRL. Protestu:emy prze­
ciwko mieszaniu się kościoła w Sprawy polityki”.

W innych prótóstach załoga tarnowskich „Azotów” oraz 
społeczeństwo dzielnicy wyraźnie odcinają się ód upoka­
rzającego stanowiska 36 biskupów polskich.

(Zyk)

DOBRE WYNIKI
Pomimo niewykonania 

planu przez elektrownie 
„Azotów” ze względu na 
zaniżenie mocy przez O- 
kręgową Dyspozycję Mocy 
w Radomiu stwierdzić na-

SPACERKIEM
leży, że pracowały one 
bardzo ekonomicznie. U- 
zyskano bowiem znaczną 
obniżkę wskaźnika jedno­
stkowego zużycia paliwa 
umownego na produkcję 
energii elektrycznej, w 
stosunku do wskaźnika 
planowanego. Ilość zao­
szczędzonego z tego tytułu 
paliwa umownego, wyno­
si około 17.000 ton.

Z MYŚLĄ O KIBICACH
Stan urządzeń sporto­

wych, ich jakość oraz pra­
widłowe rozmieszczenie 
jest jednym z podstawo­
wych czynników, warun­
kujących zarówno upo­
wszechnienie kultury fi­
zycznej, jak i podnoszenie 
poziomu sportu.

Działacze sportowi Tar- 
nowa-Swierczkowa pomy­
śleli również i o kibicach. 
Właśnie dla nich — w tym 
roku — zbudowane zosta­
ną na stadionie „Unii” 
ławki. Wydział Budowla­
no Drogowy ZA wykona 
— w okresie zimy — 500 
szt. specjalnych betono­
wych podstaw pod siedze­
nia.

O WYPADEK NIE­
TRUDNO

Młodzież szkolna w mie­
siącach zimowych urządza 

Noworoczny bal 
najmłodszych

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
mćtlź mężczyźni z wypieka­
mi na twarzy starali się im 
dorównać.

Niestrudzenie i z pomy­
słowością prowadzące za­
bawę panie Maria Maniaw- 
ska i Grażyna Bryndal za­
praszały najmłodszych do 
udziału w konkursie recy­
tatorskim i innego rodzaju 
ciekawych zabawach.

Dzieci częstowane były 
herbatą, słodyczami, a zwy­
cięzcy konkursów otrzyma­
li nagrody w postaci gier, 
pomarańczy.

Gdy zbliżył się koniec 
zabawy nie wszyscy mieli 
ochotę wracać do domu. 
Zabawa była przecież we­
soła i miła. Była również

Na zdjęciu: dzieci pracowników tarnowskich ,jAWrtÓ*w” 
w czasie zabawy na noworocznej imprezie.

Foto: St. Chabior

sobie ślizgawki na chodni­
kach. Szczególnie uwidacz­
nia się to na ul. Kopernika 
w Tarnowie oraz w parku 
w Świerczkowie.

Tego rodzaju ślizgawki 
w nieodpowiednich miej­
scach mogą być przyczyną 
nieszczęśliwych wypadków.

WIDOCZNIE ZA 
TRUDNE

Pisaliśmy już w locie o 
tym, że na przystankach 
komunikacji międzyzakła­
dowej na terenie .Azo­
tów”, brak jest rozkładu 
jazdy. Napiśal:śtny i cze­
kaliśmy do tej pory na od­
dźwięk tej notatki. Nieste­
ty bez rezultatu.

PO ŚWIERCZKOWIE
Widocznie to jest za 

trudne dla zainteresowa­
nych osób.

MOŻE ZN A JDZIE SIE 
RADA?

Chodniki i drogi w Tar- 
nowie-Swierćzkówie posy­
pywane są piaskiem i żwi­
rem, w Celu zabezpiecze­
nia przechodniów przed u- 
padkiem. Na dodatek ul. 
Źbylitowska — “Sr związku 
z instalowaniem ć.ó. — 
jest rozkopana.

Rodzice, którzy odwożą 
dzieci do przedszkola — są 
w niemałym kłopocie. Gdy 
spadnie trochę śniegu. Wó­
zek ląie pojedzie. Sanki na­
tomiast odmawiają posłu­
szeństwa w jeździe, po 
piasku i żwirze. Jak wy­
brnąć z tej sytuacji? Mo­
że ktoś poradzi... (m-a).

pożyteczna. Dla wielu jej 
Uczestników stanowiła 
pierwsze wielkie przeżycie, 
doznanie rozszerzające dzie 
cięcy świat fantazji, ma­
rzeń.

W zabawach urządzonych 
w Domu Kultury ZA nie, 
wzięli udziału „przedszko­
lacy", oni bawili się „u 
siebie” w Domu Dziecka.

Dzieci przesyłają piękne 
podziękowanie organizato­
rom zabaw, paniom, które 
je prowadziły oraz 1. Kmie­
cik, S. Garbarz, mgr J. Szpo 
narskiej, M. Gacek., S. Ró- 
źak, Z. Bochenek, J. Orwał, 
które czuwały nad spraw­
nym przebiegiem zabaw i 
sprawowały opiek? nad 
dziećmi. (ZR)

KOIKLRS TfłWĄ!

„Mój pierwszy projekt racjonalizatorski"
Zakładowa organizacja ZMS wspólnie z Radą Za­

kładową, Klubem Techniki i Racjonalizacji i kołem 
SITPCHem ogłosiła już na rok 1966 wynalazczy kon­
kurs debiutantów.

Jak wiemy z ubiegłego roku 
konkurs ten ma na celu 
ożywienie ruchu racjonaliza­
torskiego oraz pobudzenie 
twórczej inicjatywy wśród 
młodzieży do podnoszenia 
wzrostu Wydajności pracy, 
polepszenia jakości produk­
cji, poprawy warunków bhp, 
obniżenia kosztów własnych 
itp. Dlatego też wszyscy mło­
dzi robotnicy, technicy, inży­
nierowie i ekonomiści — 
niezależnie od wieku, przy­
należności organizacyjnej, 
wykształcenia czy też zajmo­
wanego stanowiska — którzy 
nie złożyli jeszcze do tej pory 
żadnego wniosku racjonaliza­
torskiego, winni wziąć w 
nim jak najliczniejszy udział.

U progu Nowego Roku

Rada Zakładowa - chorym i potrzebującym
Do dobrych tradycji trzeba zaliczyć odwie­

dzanie w okresie świąteczHo-noworocznym 
przez przedstawicieli orgańizaćji związkowej 
tarnowskich „Azotów” pracowników ćho- 
rych przebywających w szpitalach i na 
leczeniu domowym, oraż udzieleniu pomocy 
finansowej pracownikom lub ich rodzinom 
znajdującym się w trudnych Warunkach 
materialnych i najbardziej tej pomocy po- 
trzebujcącym.

Koniec 1965 r. i początek 1966 nie należał 
pod tym względem do innych od Okresów 
poprzednich. Delegację Rady Zakładowej 
odwiedziły 36 chorych pracowników prze- 
bywającyh w szpitalu miejskim i przyza­
kładowym, wręczając im skromne upominki 
świąteczno - noworoczne; chorych i rekon­
walescentów odwiedzali w tym okresie w 
domach przedstawiciele rad oddziałowych.

Dobry to — jak już powiedzieliśmy — i 
godny podkreślenia przykład zainteresowa­
nia się losami chorych, przykład troski o 
pracowników. Nie mówimy już o samej 
przyjemności, jaką. odwiedziny sprawiły 
chorym. O niej powiedzą oni sami. Oto treść 
ich listu z podziękowaniami skierowanego 
do rady zakładowej, dyrekcji i KZ PZPR.

...„Dziękujemy serdecznie za pamięć i zło­
żenie nam życzeń z okazji świąt i Nowego 
Rokit jak również za upominki noworoczne, 
które otrzymaliśmy. Sprawiliście nam wiel­

ką radość wysyłając do nas delegacje z ży­
czeniami. Tym większą, że znajdujemy się w 
szpitalu na oddzielę zakaźnym i nawet nasze 
rodziny nie mogły nas odwiedzić. Nie spo­
dziewaliśmy się takiej pamięci, tak wielkiej 
przyjemności od naszych władz zakłado­
wych..." Tu następują podpisy pięciu pra­
cowników.

W tarnowskim kombinacie chemicznym 
zatrudnionych jest wielu pracowników znaj­
dujących sę w trudnych warunkach ma­
terialnych. To samo dotyczy licznych rodzin 
pracowników „Azotów” czy uczniów Szkoły 
Przyzakładowej.

O nich również Rada Zakładowa nie za­
pomniała w okresie świątećzfto-noworocznym 
Ze jednak tutaj potrzeba było konkretniej­
szych form pomocy i dowodów pamięci, tym 
najbardziej potrzebującym 212 pracownikom 
i ich rodzinom oraz 81 uczniom Szkoły 
Przyzakładowej (sieroty i półsieroty), legi­
tymującym się dobrymi wynikami w nauce — 
pośpieszono z pomocą finansową. Wysokość 
przyznanych dla nich zapomóg określa się 
kwotą ponad 86 tys. zł.

Te świąteczno-noworoczne odwiedziny, 
prezenty i zapomogi pieniężne — to piękny 
prezent Rady Zakładowej dla pracowników 
kombinatu.

(bw)

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Przeobrażenie w ostatnigłi 

latach struktury i kierunków 
działania Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego i prze­
kształcenie go z organizacji o 
charakterze naukowym w 
masową organizację zawodo- 
wo-społeczną, znalazło mię­
dzy innymi wyraz w daleko 
idącym rozszerzeniu możli­
wości zrzeszenia się ekono­
mistów przedsiębiorstw w 
zakładowych kołach PTE.

Projekt nowego statutu 
PTE określa, że członkiem 
zwyczajnym PTE może być 
każdy obywatel PRL o ile 
wyrazi gotowość podporząd­
kowania się statutowi i po­
siada:
• wyższe wykształcenie e- 

konomiczhe lub równoważne 
średnie wykształcenie (o 
ile pełni Samodzielną funkcję 
w służbie ekonotnicżńej lub 
w administracji gospodarczej),

Uczestnikom konkursu po­
zostawia się całkowitą swo­
bodę w doborze tematu. 
Powinien on być tylko opra­
cowany zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami prawa 
wynalazczego oraz związany 
z działalnóścią kombinatu.

Dla przypomnienia podaje- 
my, że oceną prac konkur­
sowych zajmować się będzie 
specjalny sąd konkursowy, a 
prace te rozpatrywane będą 
w czterech etapach. W 
pierwszym etapie ocenione 
zostaną projekty zgłoszone 
do 31 marca, w drugim — 
do 30 czerwca, w trzecim — 
do 30 września, a w czwartym 
do 31 grudnia 1966 roku.

G co najmniej pięcioletni 
staż pracy na kierowniczym 
stanowisku ekonomicznym.

W szeregach PTE winni 
znaleźć się więc wszyscy ci 
praćówńićy zakładów prze- 

PTE — szkołą myślenia ekonomicznego
myślowych, którzy z racji 
zajmowanego stanowiska i 
pełnienia funkcji stykają się 
z zagadnieniami ekonomii 
danego odcinka pracy i od­
czuwają potrzebę bliższego 
ich poznania. Do tych pra­
cowników zalicza się również 
kadra techniczna, zwłaszcza 
pracująca na stanowiskach 
kierowniczych. Jedynie bo­
wiem ścisła współpraca i 
wzajemne zrozumienie inży­
nierów i ekonomistów może

NAJWIĘKSZA W EUROPIE
Przy kopalni Jankowice 

budowana jest obecnie naj­
większa w Europie brykieto- 
wnia, która uruchomiona zo­
stanie w 1968 r. Będzie tu 
produkowane rocznie milion 

I ton brykietów z miału wę­
glowego.

WODA DO AUSTRALII
Bułgaria eksportuje wody 

mineralne, uznane za leczni- 
ś- cze. Niektóre transporty we- 
a drują bardzo daleko, bo 
S wśród największych odbior- 
& ców znajdują się Stany Zjed­
li tłoczone i Australia.

Przy ocenie projektów 
będą brane pod uwagę prze­
de wszystkim takie fakty jak: 
ujęcie problematyki gospo­
darki zakładowej, efekty 
ekonomiczne, oryginalność 
rozwiązania projektu, a także 
wkład pracy przy jego opra­
cowaniu.

Prace na konkurs należy 
składać w Dziale Postępu 
Technicznego u Elżbiety Sta­
nisławskiej. Dla zwycięzców 
czekają nagrody pieniężne. I 
tak za zajęcie pierwszego 
miejsca 2.000 zł, drugiego 
miejsca — 1500 zł, trzeciego 
1000 zł.

Oprócz tego wszystkie te 
projekty, które będą odpo­
wiadały warunkom konkursu 
i zostaną przyjęte do reali­
zacji — będą premiowane.

(m— a)

zapewnić stałą i systematycz­
ną poprawę w zakresie po­
stępu technicznego i ekono­
micznego w przedsiębior­
stwie.

Sprawą utworzenie koła

PTE w naszych Zakładach 
zajął się powołany ostatnio 
Komitet Organizacyjny. Za­
daniem tego Komitetu jest 
przygotowanie i przeprowa­
dzenie zebrania organizacyj­
nego koła. Członkowie po­
wołanego Komitetu Organiza­
cyjnego reprezentują ekono­
mistów w poszczególnych 
pionach i służbach. I tak w 
pionach DN, NE, NA — 
przedstawicielem jest mgr W. 
Ciesielski, w NG — mgr X

Tarnów 
przoduje 

w polskiej 
chemii!

i
IIi
i
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
St. Opałko, kierownicy 
ż-tów, potwierdzając real­
ność planu, warunkowali 
jego wykonanie przede 
wszystkim uruchomieniem 
wytwórni Tarnowa II, 
głównie półspalania meta­
nu. W dyskusji przebijał 
ton rzetelnej troski o ca­
łość gospodarki zakładowej 
oraz poniechanie, jakże czę­
stych w przeszłości, party- 
kularyzmów wydziałowych. 
Przedstawiciele niektórych 
zakładów, jak: chloru, ka- 
prolaktamu, syntezy czy 
produkcji nawozów dekla­
rowali uzyskanie dodatko­
wych wielkości produkcyj­
nych.

Ustalone zadania przewi­
dują w 1966 r. globalną 
produkcję wartości 3 miliar 
dów 516 milionów złotych, 
z czego ponad 25 proc„ tj. 
880 milionów przypada na 
produkcję rozruchową Tar 
nowa II. Ogółem zadania 
1966 roku są większe od u- 
biegłorocznych o 32,5 proc.

W bieżącym roku tarnow 
skie „Azoty” wyprodukują 
m. in. 19 tys. ton kaprolak- 
tamu, 556 tys. ton nawo­
zów, 6.100 ton akrylo­
nitrylu, 10 tys. toń poli­
chlorku winylu, spore iloś­
ci produktów chloropochod 
nych, 3 min m sześć, tlenu 
sprężonego. Plan postępu 
technicznego obejmuje 99 
tematów, a szczególną uwa 
gę zwracają uruchomienia 
nowych produkcji m. in. a- 
krylanu metylu, PCW sus- 
pensyjnego i tarnamidu 
30—50.

Ogółem efekty ekonomicz 
ne, określone wartością 
zwiększonej produkcji, ob­
niżką zużycia materiałów, 
surowców, półproduktów i 
energii oraz poprawą orga­
nizacyjną i lepszą wydaj­
nością pracy zamkną się w 
granicach 400 min złotych.

Realizacja tych wszyst­
kich zamierzeń wymagać 
będzie przemyślanego pro­
gramu działania,, uwzględ­
niającego prócz zapewnie­
nia warunków technicznych’ 
i ekonomicznych, również 
pełną mobilizację całej za­
łogi. Mówili o tym m. in. 
mgr inż, A. Radliński i dyr. 
J. Olszewski, wysoko oce­
niając dotychczasowy wy­
siłek i fachowość tarnow­
skich chemików i wyraża­
jąc nadzieję, że również 

: wyniki br. potwierdzą tę o- 
pinię.

...„Tarnów — powiedział 
m. in. minister A. Radliński 
— jest W centrum uwagi 
chemików całej Polski i 
stanowi bez wątpienia naj­
ważniejszy obecnie zakład 
chemiczny w Polsce. Fakt 
ten Zobowiązuje. Jestem 
przekonany, że wyniki na 
koniec r~ku będą pomyślne. 
Uruchomienie półspalania 
metanu otworzy nowy etap 
w polskim przemyśle che­
micznym”—

Obrady konferencji za­
kończyło podjęcie uchwały, 
zawierającej program dzia­
łania naszego przedsiębior­
stwa w bieżącym roku.

Kostek, NH — W. Lewan­
dowski, NI — mgr J. Ciszew­
ski, NT — mgr inż. X Studen 
ckl, IBP — mgr E. Golemo, 
SOWI — mgr K. Witkowski. 
U nich też zasięgnąć móżna 
bliższych informacji. jak 
również otrzymać statut 
PTE i deklaracje członkow­
skie.

Komitet organizacyjny 
zwraca się z apelem do wszy­
stkich tych, którym zależy na 
zaktywizowaniu naszego śro­
dowiska ekonomicznego, do 
zadeklarowania współpracy w 
ramach nowo powstającego 
Koła PTE.

Zwołanie zebrania organi­
zacyjnego Koła przewidziane 
jest w II połowie stycznia. 
Dokładny termin zebrania 
podany zostanie dodatkowo. 
KOMITET ORGANIZACYJ­

NY
ZAKŁADOWEGO KOŁA

PTE
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Śladem 
naszych 
interwencji 
W jednym z numerów „Tar­

nowskich Azotów” w 1965 ro­
ku w notatce pt. „Co z dwor­
cem kolejowym w Tarnowie- 
Swierczkowie” pisaliśmy o 
konieczności budowy nowego 
budynku dworcowego jak 
również niewłaściwym usytu­
owaniu tunelu.

Z prawdziwą przyjemnością 
możemy dzisiaj zamieścić od­
powiedź Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Krako­
wie, z której wynika, że za­
padła już decyzja w sprawie 
przebicia tunelu w stronę za­
kładów’, jak również budowy 
drugiego tunelu i zadaszenia 
peronu.

...„Sprawy tunelu — jak in­
formuje Dyrekcja OKP w 
Krakowie — stanowić będą 
oddzielne zadanie inwesty­
cyjne, nie związane integral­
nie z budową budynku dwor­
cowego. W związku z tym 
Zakłady Azotowe zleciły Biu­
ru Projektów Kolejowych w 
Krakowie opracowanie pro­
jektu wyjść tunelowych. Biu­
ro to opracowało trzy alter­
natywy projektu koncepcyj­
nego i na naradzie roboczej z 
udziałem przedstawiciela ZA 
Kazimierza Dubiela przyjęto 
alternatywę trzecią, polega­
jącą na przebiciu istniejącego 
tunelu na północną stronę 
stacji z poszerzeniem istnieją­
cego wyjścia na peron oraz 
wybudowaniu nowego tunelu 
na zachodniej stronie peronu 
z wyjściem na północ. Na na­
radzie tej omówiono również 
sprawę budowy wiaty perono­
wej przy czym ustalono, że 
budowana będzie na całej 
długości peronu, by stanowi­
ła jednocześnie zadaszenie 
wyjść tunelowych, co jest naj 
właściwsze ze względów tech­
nicznych, funkcjonalnych i 
estetycznych.

DOKP w Krakowie w za­
kresie budowy budynku dwór 
cowego oraz tuneli z wiatą 
będzie inwestorem zastępczym 
(powierniczym) i na termin 
realizacji nie ma bezpośred­
niego wpływu, gdyż inwesty­
cje te będą finansowane przez 
Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego na wniosek Zakła­
dów Azotowych w Tarno­
wie^.*’.

Załatwienie sprawy budowy 
tuneli peronowych i ostatecz­
na decyzja w tej sprawie za­
dowoli z pewnością wszy­
stkich korzystających z usiug 
PKP, a szczególnie pracowni­
ków tarnowskich „Azotów” 
dojeżdżających koleją do pra­
cy. ibw)

Samochodowe zaplecze techniczne i jego perspektywy (II)

I
Przyszłość bazy mglista i daleka?W pierwszym artyku le na temat samochodowego zaplecza technicznego*) przedstawiono w skrócie za­sadnicze trudności i nie domogi w jego pracy oraz dokonano próby wyjaśnienia przyczyn obecnych kłopotów.Zapytujemy czy obecna sy­tuacja była do uniknięcia, czy nie go, wę nej kresie?

było w przeszłości niko- kto zdawałby sobie spra- z konsekwencji prowadzo- wtedy polityki w tym za-BYŁY INICJATYWYOwszem, tacy ludzie byli, wcale nie żyli w konspiracji, nie kryli swoich obaw i po gospodarsku traktowali tro­skę o przyszłość ówczesnego oddziału samochodowego. Nie brakło wielu cennych ini­cjatyw, które na ogół nie zna­lazłszy poparcia u władz kom­binatu, jak to zwykle w ta­kich przypadkach bywa, u- mierały naturalną śmiercią. Przykładem może być spra­wa rozbudowy zaplecza tech­nicznego w 1963-64 r.Na ten cel przez dwa lata z rzędu rezerwowane były pieniądze w wysokości półto­ra miliona złotych. Była rozstrzygnięta i zaakceptowa­na lokalizacja, był wykonany projekt wstępny i PTR, był ustalony z wykonawcą har­monogram rozpoczęcia robót, było wiele entuzjazmu i na­dziei ze strony „zwykłych zja­daczy chleba”, czyli robotni­ków i personelu technicznego zatrudnionych w dziedzinie

samochodowej. Jednak kom­petentne czynniki zafascyno­wane wizją pisanej palcem na wodzie budowy wielkiej ba­zy samochodowej uznały za celowe jedną decyzją zlikwi­dować wszelkie nadzieje, wy­siłki i rezultaty już osiągnię­te, zaprzepaścić wiele pracy i kosztów już poniesionych.Czy to jest w porządku? Jak wyjaśnić samochodzia- rzom fakt, iż wszystko co do­tychczas osiągnięto przepadło, a równocześnie bazy samo­chodowej jakoś nie widać?CO DALEJ?nieudanego żar- sprawa zamie- garażowania wiel- „Jelcz” w o-

F-

Znamiona tu zawiera rzonego kich autobusów kresie zimowym w hali war­sztatu taboru kolejowego. Ha­la ta posiada dwa przeloto­we tory kolejowe z kanałami remontowymi. Aby umożliwić dojazd do tej hali, zdecydo­wano się wypełnić międzyto­rze oraz same tory dojazdo­we setkami podkładów kole­jowych, wznosząc równocześ­nie głośne wołanie o zwięk­szenie dostaw deficytowych i trudnych do zakupu podkła­dów kolejowych służących do utrzymania właściwego stanu technicznego ogromnie ważnej

przecież dla Zakładów na­wierzchni torowej.Czy decyzja w tej sprawie nie była zbyt ryzykowna sko­ro w przeszłości wielokrot­nie miały miejsce przypadki niezamierzonego wjeżdżania taboru kolejowego do wnę­trza hali (nota bene kilka­krotnie poprzez zamknięte bramy wyjazdowe)? Czy nie ryzykuje się zniszczenie auto­busu prawie półmilionowej wartości (może nawet nie jednego)? Ale przecież auto­busy te wyposażone są w sil­niki spalinowe z zapłonem samoczynnym. Przy zbyt ni­skich temperaturach silniki te muszą przywieźć do pracy spory odsetek pracowników, trzeba więc tym autobusom zapewnić garażowanie w ocie­plonych pomieszczeniach. Ja­ka więc decyzja będzie pra­widłowa?Stawiając rzeczowo i roz­sądnie niniejsze problemy, należałoby natychmiast pod­jąć właściwe i ostateczne de­cyzje, i jak najszybciej uzdro­wić istniejącą sytuację.Decyzji takich jednak brak. Jak podają niesprawdzone jesz cze informacje, samochodowe zaplecze techniczne otrzyma w 1966 roku dodatkowo sie­dem etatów fizycznych, a przecież potrzeba ich dodat­kowo nie siedem, lecz siedem naście!!!Wspomniano już wyżej, że ma być w przyszłości budo­wana wielka baza samocho­dowa. Rzeczywiście ma być —

tylko któż zdoła odpowiedzieć czy w przyszłość' dalekiej ezy bliskiej?

trali telefonicznej w kierun­ku wydziału kwasu i wydzia­łów sąsiednich. Tory te mają ulec likwidacji, ale jak dotąd odbywa się na nich normalny ruch kolejowy. Jak więc z po­wyższego wynika, bazy samochodowej mglista i daleka. przyszłość jest dość

c

W SFERZE PROJEKTÓW. „BYC albo NIE BYĆ” OTO JEST PYTANIE’
sa-

Jednak ponieważ Udział transportu w ogóle, a trans­portu samochodowego w szczególności w ogólnej dzia­łalności gospodarczej kombi­natu jest poważny, należy zrobić wszystko by, jak naj-
Na razie przekazano de o- pracowania Gliwickiemu Biu­ru Projektów Budownictwa Przemysłowego adaptację dla naszych Zakładów bazymochodęwej kombinatu pu­ławskiego. Równocześnie zło- .szybciej uzdrowić sytuację i żono zamówienie na opraco­wanie nowej dokumentacji w Warszawskim Biurze Projek­tów Budownictwa Komunal­nego. Kiedy będą dokumen­tacje gotowe, która z nich bę­dzie lepsza, kiedy i kto to rozstrzygnie?Zjednoczenie Przemysłu A- zotowego zaplanowało na rok 1966 na budowę bazy samo­chodowej w naszych Zakła­dach kwotę półtora miliona złotych. Mówi się, że za te pieniądze zostanie wane na razie nowe techniczne. Całość ma kosztować około lionów złotych. Na po wielu przetargach i prze­różnych koncepcjach roz­strzygnięto sprawę lokalizacji przyszłej bazy. Ma ona stanąć pomiędzy Instytutem a War­sztatem Taboru Kolejowego na miejscu zki torów biegnących parowozowni

wybudo- zaplecze budowy pięć mi- szczęście
obecnej wią- kolejowych ®<i starej koło cen-

usunąć źródło poważnych za­grożeń wypadkowych i pro­dukcyjnych, by poziom usług * transportowych mógł również pretendować do standardu jeśli nie światowego to euro­pejskiego.Postawiono tu kilka hamle­towskich pytań dotyczących prozaicznej działalności trans portowej wydziału samocho­dowego. Kierujemy je pod adresem czynników kompe­tentnych decydujących o ogól­nym profilu naszego kombi­natu, czynników odpowiada­jących za zdrowie i życie ludzkie oraz za wyniki eko­nomiczne przedsiębiorstwa.Autor niniejszego artykułu aczkolwiek samochodziarz z zamiłowania i wykształcenia nie podejmuje się znaleźć od­powiedzi na większość posta­wionych tu pytań.
Z. T.♦) Patrz artykuł „Samochody jakoś jeżdżą...’’ w 1 (68) nume­rze „TA" z br.

fe^eton

Mgr Teresa Denis

JACY JESTEŚMY?
(Pion badań ankietowych)Szybki, wprost burzliwy rozwój przemysłu, budowa no­wych zakładów, rozbudowa i modernizacja już istniejących, oraz intensyfikacja produkcji stwarzają nie tylko zapotrze­bowanie na wysoko wykwalifikowaną kadrę z dziedziny techniki, ekonomii i organizacji pracy — lecz mogą rów­nież spowodować, że w pogoni za planem, za poprawą wskaźników techniczno-ekonomicznych — może zginąć cel tych wszystkich poczynań, którym jest sam człowiek.Praca ma na celu zaspokojenie określonych potrzeb in­dywidualnych i zbiorowych. Na tle wykonywanej pracy ludzie spełniają określone role zawodowe wynikające z po­działu pracy, stykają się ze sobą i oddziaływują na siebie nawzajem w sposób społecznie uregulowany.Umiejętne sharmonizowanie wymagań produkcyjnych z zapewnieniem ludziom w niej uczestniczącym jak najlep­szych warunków pracy, wytworzenie odpowiednich stosun­ków międzyludzkich — to zadanie kierownictwa admini­stracyjnego, organizacji społeczno-politycznych w zakładzie pracy.Umiejętne i szybkie załatwienie licznych bolączek i skarg załogi, rozbudzanie inicjatywy społecznej w zakresie do­strzegania i likwidowania zła, sumienne i wnikliwe zajęcie się poprawą warunków pracy, warunków bhp, organizacji pracy, warunków socjalno-bytowych, warunków do wypo­czynku po pracy — to gwarancja realizacji zadań produk­cyjnych, wykonania planu produkcyjnego, postępu technicz­nego i innych zadań.Sprawny tok praćy i dobre samopoczucie pracowników wymaga równowagi stosunków międzyludzk!ch, które są podstawą ogólnej produktywności zakładów oraz warun­kiem integracji załogi wobec planów i’ wymogów produkcji.Doceniając wagę tego zagadnienia oraz konieczność kształtowania go zgodnie z potrzebami człowieka i produk­cji, przeprowadzono ostatnio na terenie naszych zakładów badania socjologiczne.Uzyskany materiał posłużył do opracowania charaktery­styki Zakładów w zakresie stosunków międzyludzkich oraz

wysunięcia szeregu wniosków praktycznych. W badaniach zastosowano metodę ankietową, a jako uzupełnienie użyto wywiadów przeprowadzonych z osobami odchodzącymi z zakładów. Ankieta była anomimowa.Pracownicy zajęli wobec badań niejednakową postawę, Blisko połowa badanych była zaciekawiona przedłożonymi pytaniami, chętnie udzieliła odpowiedzi i oddała ankiety, reszta, tj. ponad 50 proc, zlekceważyła całe przedsięwzięcie, odmówiła informacji w rezultacie czego ponad 50 proc, an­kiet nie wróciło do badających.Badania przeprowadzono w czasie od f5* IX — 10 XI ubr. i objęto nimi 10 zakładów: chloru, kaprolaktamu, syntezy, nawozów, transportu, budowy aparatury chemicznej, elek­trowni, energo-wodnej, pomiarów i automatyki. Wśród pra­cowników wymienionych zakładów rozprowadzono drogą doboru losowego 603 ankiety. W’śród respondentów było 412 pracowników fizycznych i 191 kadry kierowniczej śred­niego i wyższego dozoru (kierownicy, mistrzowie, brygadzi­ści).Wypełnionych ankiet wróciło 289 tj. 47.9 proc, ogółu roz­danych, w tym 215 od pracowników fizycznych, a 74 od kadry kierowniczej.Najwięcej ankiet . wróciło z zakładów transportu i budowy aparatury chemicznej. Wiek badanych zamykał się w granicach 20 — 50 lat życia, przy czym najwięcej bada­nych ma 26 — 40 lat.Zebrany materiał empiryczny opracowano przy zastoso­waniu analizy ilościowej i jakościowej. Uzyskane wskaźniki liczbowe oraz treść wypowiedzi stanowiły podstawę do u- ogólnień oraz wysuwania wniosków.Opracowania te poszły w kierunku wykrycia, ustalenia i sformułowania odpowiedzi na postawione sobie pytania problemowe tzn. sformułowania odpowiedzi odnośnie sto­sunku pracowników do pracy, stosunku kierownictwa do załogi i załogi do kierownictwa, współżycia i współdziałania w grupach pracowniczych, oraz ogólnej oceny zakładów pod względem organizacyjnym i społecznym.Wnioski wynikające z analizy zebranych ankiet stały się tematem rozważań narady dyrekcji w dniu 28 XII ubr., na której postanowiono m. in. powołać w miesiącu styczniu komisję składającą się z przedstawicieli dyrekcji, Komitetu Zakładowego PZPR, Rady Zakładowej, socjologa i psy­chologa — celem zbadania i próby rozwiązania wszystkich spraw, jakie ujawniły się przy okazji badań socjologicznych.Szczegółowe wyniki przeprowadzonych badań ankietowych zamieścimy w następnym numerze „Tarnowskich Azotów'’.

Pijaństwo 
które budzi szczególny protest!
Pijaństwo i alkoholizm, to temat, który bardzo często po­

ruszany jest na łamach prasy, w radiu i telewizji. Specja­
liści wielu dziedzin nauki bezspornie udowodnili, że nad­
mierne spożywanie alkoholu prowadzi do całego szeregu u- 
jemnych, bardzo często nieodwracalnych zmian w organiz­
mie człowieka.

Osobista tragedia alkoholika, jego rodziny i najbliższego 
otoczenia — to najczęstsze argumenty, którymi pragnie się 
przekonać wytrawnych konsumentów napojów wyskoko­
wych i potencjalnych kandydatów na alkoholików, aby 
przestali pić i wierzyć w „zbawienną” rolę alkoholu w smut­
nych czy też radosnych chwilach życia.

Postronny obserwator, zwracając uwagę pijakowi na je­
go niewłaściwe postępowanie i zachowanie się — w odpo­
wiedzi usłyszy — co cię to obchodzi, zajmij się własnymi 
sprawami, przestań umoralniać itp. Epitety, którymi przy 
okazji obdarza nas pijak, skłaniają do refleksji, że rzeczy­
wiście co mnie to może obchodzić; pomni przykrego do­
świadczenia z reguły rezygnujemy z dalszego napiętnowa­
nia pijaństwa. f

Nie można jednak — i nie wolno — zrezygnować ze zde­
cydowanej walki przeciwko szczególnie niebezpiecznemu pi­
jaństwu — pijaństwu w zakładzie pracy. Tu pijak przestaje 
już szkodzić tylko własnemu zdrowiu i rodzinie, w tym 
miejscu stwarza już niebezpieczeństwo dla współpracow­
ników, zwiększa prawdopodobieństwo powstania wypadku 
przy pracy, doprowadzić może do nieobliczalnych szkód i 
strat.

Praca, w zakładzie chemicznym, gdzie czasami sekundy 
zadecydować mogą o zdrowiu i życiu setek ludzi i miliono­
wej wartości majątku społecznego, w istotny sposób zwięk­
sza i potęguje ryzyko wystąpienia tego niebezpieczeństwa. 
Pijany człowiek o znacznie zwolnionej szybkości reakcji na 
bodźce środowiska zewnętrznego, ograniczonej możliwości 
odbierania wrażeń, rozproszonej uwadze, obsługując proces 
produkcyjny czyni pracę dla siebie i swego otoczenia bardzo 
niebezpieczną.

W naszych Zakładach jest pewna kategoria pracowników, r' 
którzy nie bacząc na wszelkie zakazy i konsekwencje wyni­
kające z nieprzestrzegania tychże zakazów, przychodzą do 
pracy w stanie nietrzeźwym lub usiłują wnieść na teren za­
kładów alkohol.

Tylko w jednym dniu — 24 grudnia ub. roku było takich 
przypadków kilkanaście! Usiłowano wnieść na teren przed­
siębiorstwa alkohol pod różnymi postaciami i w różnych 
ilościach. Szli więc pracownicy do pracy z „ćwiartką” czy­
stej z czerwoną kartką, z winami różnych gatunków (nawet 
po kilka butelek.'), zamierzano również raczyć się powszech­
nie cenionym spirytusem i to przenoszonym w ilościach 
znacznie przekraczających możliwość konsumpcji przez jed­
ną, a czasami nawet kilka osób.

Można by w tym miejscu długo cytować nazwiska amato­
rów pijaństwa na stanowiskach pracy. Tym razem nie ro­
bimy tego jeszcze. Byli to przede wszystkim robotnicy, pra­
cownicy niemal wszystkich zakładów produkcyjnych .łącz­
nie z „firmowcami”. Większość spośród nich już w bramie 
wejściowej zostało zatrzymanych przez pracowników straży 
przemysłowej. Za usiłowanie picia alkoholu podczas wyko­
nywania pracy zostali przykładnie ukarani. Niektórzy mu- 
sieli się pożegnać z pracą w naszym przedsiębiorstwie. Wy­
soką więc cenę zapłacili za swe nierozważne postępowanie.

Udzielone kary będą z pewnością odstraszały od picia* w 
zakładzie tych, którym być może udało się kiedyś przenieść 
przez fabryczną bramę alkohol, jak również i tych, którym 
świtało w głowie, że picie podczas pracy nic pociągnie przy­
krych konsekwencji. Tym razem — na szczęście — obeszło 
się bez wypadków. I aby nie zaistniała w ogóle możliwość 
powstawania wypadków z powodu pijaństwa, należy wydać 
bezwzględną walkę pewnej nieodpowiedzialnej grupie pra­
cowników. Aby ta walka dała rezultaty, powinniśmy wszy­
scy czynnie w niej uczestniczyć. Zwalczanie pijaństwa pod­
czas pracy jest naszym wspólnym obowiązkiem.
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=2 PRANE PO TARNOWSKO
może

Wprawdzie narzeka się 
na telewizję, że taka, że o- 
waka, że programy słabe, 
że nie ma na co patrzeć — 
poza kilkoma stałymi po­
zycjami — a mimo wszyst 
ko, mimo tych narzekań te 
lewizja ma coraz więcej 
zwolenników.

Ale mieć telewizor to 
nie wszystko! Wszyscy 
właściciele telewizorów 
wiedzą, że telewizor to u- 
rząózenie skomp..kowane 
i zepsuć się może. I tu za­
czyna się probiem. Gdy 
zepsuje się po raz pierw­
szy — nic strasznego. Po 
raz drugi — przykre, ale 
do wytrzymania. Gorzej 
kiedy aparat odwozić trze­
ba do reperacji kilka razy.

Nieszczęsny właściciel 
takiego pudła zawiadamia 
o uszkodzeniu, czeka na 
montera lub odwozi apa­
rat do punktu napraw w 
Tarnowie. Potem — do­
wiaduje się kilkakrotnie 
czy już zreperowany i da­
lej czeka... Czasami dla 
odmiany przywozi go z na­
prawy, z biciem serca o- 
twiera i jeśli na szczęśc.e. 
przez jeden wieczór oglą­
da program przedwcześnie 
zakończony zanikiem obra 
ztl. czy też dźwięku, 
znów zaczyna się to samo. 
Czasem urozmaica sobie 
tok załatwiania pisaniem 
zażalenia, czy też żąda 
sprawdzenia aparatu przez 
rzeczoznawcę.

A więc zmęczony i zde­
nerwowany właściciel tra­
ci panowanie nad sobą. 
Nikogo to nie obchodzi, że 
stracił — nie ze swej prze­
cież winy — masę czasu 
na czynności związane z 
reklamowaniem uszkodzo­
nego aparatu, z odwoże­
niem go aż do Tarnowa, do 
naprawy. Nic to, że płacił 
abonament za telewizor 
niezależnie od tego czy był 
cżyny czy nie, że kosztował 
go każdorazowo transport 
aparatu do naprawy i z 
powrotem, że na same te­
lefony do ZURiT-u wydał 
niemało grosza.

I Może by więc ZURiT 
| zlitował się nad dolą bied- 
j nego świerczkowkiego te­
lewidza i przynajmniej 
przez otwarcie swojej fi­
lii w tej dzielnicy przy­
czynił się do oszczędzenia 
czasu i nerwów swoich 
klientów. Jeden zakład 
naprawczy ZURiT, dla 
mieszkańców Tarnowa i 
jego okolic — to troszecz­
kę za mało. (m-a)

▲
Ogólny widok hali montażowej 

w tarnowskiej „Praifie**
fot. Cz. Knapik

Ekspansja postępu tech­
nicznego nie. omija i najbar­
dziej praco i czasochłonnych 
zajęć domowych, jak np. pra­
nie bielizny, czyszczenie gar­
deroby, prasowanie itp. 
Ostatnio przemysł krajowy 
wyprodukował szereg uda­
nych automatów pralniczych 
i prasowniczych. Poważny 
udział ma w tym tarnowska 
Fabryka -Maszyn Pralniczych 
— „Pralfa”, organizacyjnie 
wchodząca w skład Tarnow­
skich Zakładów Przemysłu 
Terenowego.
CIĄGLE NOWE AGREGATY

Od 1964 r. popularna „Prał 
fa” jest wyłącznie produ­
centem ' szeregu maszyn pral­
niczych w kraju. Wytwarza 
ona te maszyny na potrzeby 
punktów usługowych, placó­
wek zdrowia, żłobków, przed­
szkoli, domów wczasowych 
itp. Jednakże produkcja „prał 
nicza” była prowadzona w 
Tarnowie jeszcze przed uru­
chomieniem „Pralfy”. Mówi 
o tym nacz. dyr. Zakładów — 
Stanisław Gut:

„Już w r. 1961 TZPT, w 
skład których wchodzi dziś 
„Pralfa”, TOS, odlewnia i 
stolarnia, wytwarzały pierw-

DZIĘKUJEMY...
Wszystkim Czytelnikom 

i Współpracownikom, któ­
rzy przesłali nam życzenia 
nrw roczne, organizacjom, 
instytucjom i zakładom pra 
cy —

serdeczne podziękowanie 
składa 

REDAKCJA „TA”

sze prasownice parowe i e- 
lektryczne. Początkowo wy­
produkowaliśmy tylko 83 a- 
gregaty, w następnym roku 
już 293, by osiągnąć szczyt w 
r. 1964 — 465 sztuk. Tego ro­
ku rozszerzyliśmy asortyment 
produkcji. Nasz zakład opu­
ściły zaczyszczarki do garde­
roby, stoły do prasowania z 
żelazkiem parowym i ele­
ktrycznym. W r. 1985 urucho­
miliśmy produkcję zestawów 
do prasowania koszul, dotąd 
tylko importowanych. W tym 
roku wytworzymy ich 75. O- 
becnie przystępujemy do wy­
konywania znów nowych u- 
rządzeń — tym razem pras 
do garderoby, używanych w 
pralniach chemicznych, pras 
dwunieckosyych do bielizny 1 
odsysaczy pary...”.

I ŻELAZKO MOŻNA 
ZASTĄPIĆ

Produkowane przez „Pral- 
fę” tzw. „gemy” uważa się za 
prawdziwe „kombajny” do 
prasowania koszul. Poprosi­
łem więc zastępcę dyr d/s 
technicznych — inż. R. Cieślę 
o poinformowanie naszych 
Czytelników na czym polega 
mechanizm działania tych 
automatów.

„Po prostu zastępują one że­
lazka — stwierdza inż. Cieślo. 
— K-żdy zestaw składa s’e z 
5 części, są w tym snecMne 
prasownice, które *'ddT?elnłe 
nrasnią rękawy, kołnierzyk 
itd. Maszyna także składa ko­
szule. Dzięk’ regulacji tem­
peratury odpada niebezpie­
czeństwo przyn’lenG mate­
riału. „Gemy” mogą bvó ob- 
słuaiwane nrzez jednego 
człowieka, który w ciągu go­

dziny „wyprasuje” kilkadzie­
siąt koszul. Urządzenia te zo­
stały zakwalifikowane do 
grupy „A...”

Produkcja tarnowskiej
„Pralfy” ze względu na swą 
unikalność w kraju jest nie­
zwykle trudna technicznie. 
Zakład dopiero dopracowu­
je się własnych rozwiązań w 
procesie wytwarzania. Toteż 
wyroby tej fabryki posiadają 
szczególne znaczenie w go­
spodarce narodowej i życiu 
codziennym — zaoszczędzają 
potrzebne dewizy oraz czynią 
łatwiejszą pracę tysiącom ko­
biet. Wystawione w ub. r. na 
jesiennych Targach Poznań­
skich agregaty tarnowskie 
spotkały się z pochlebną opi­
nią fachowców i dużym za­
interesowaniem handlowców.

LUDZIE I MASZYNY
Mogłem również zapoznać 

się z kolejnymi etapami mon­
tażu urządzeń pralnicznych. 
W towarzystwie zastępcy dyr. 
d/s ekonomicznych — Maria­
na Ramijana zwiedziłem po­
szczególne oddziały produk­
cyjne. Mijamy właśnie goto­
we już stoły do prasowania, 
opodal, na osiatkowanym pla­
cyku, zgromadzono agregaty, 

z którymi „Pralfa” zamierza 
wystąpić na rynkach zagra­
nicznych.

Oglądam tu zestaw do pra­
sowania koszul — 5 części 
składowych tego sunermecha- 
nizmu upora sie z koszula w 
narę minut. Dalej stoją sto­
ły do prasowania bielizny 
bezgtizikowej, „przerabiają­
ce” do 20 kg suchej bielizny. 
W'dzę także prototypy pras 
do garderoby, składające się 
z nalnika — ze środkiem che-

Kiedy 
M/S „Tarnów"?
Budowane obecnie stat­

ki dla krajowej floty han­
dlowej otrzymują najczęś­
ciej nazwy miast polskich. 
Prawie każde większe mia 
sto kraju posiada swego 
imiennika w rejestrze Pol­
skiej Żeglugi Morskiej. 
Niektóre z nich już poże­
gnały „swoje” stare stat­
ki, a otrzymały nowe, su- 
pernowoczecne jednostki: 
Jedynie 700-Iełni Tarnów 
— miasto chemii i zabyt­
ków — nie może jakoś stać 
się patronem dla żadnej 
jednostki pływającej.

Serię statków morskich 
! o nazwach miast średniej 

wielkości otworzył niedaw 
no wodowany tramp „Ko­
łobrzeg”, później mają po­
wstać: „Rybnik”, „Oświę­
cim”, „Słupsk”, „Jelenia 
Góra”, „Płock”, „Zamość”, 
..Przemyśl” i „Ciechanów”. 
W tym wyliczeniu nie 
znajdziemy jednak Tarno­
wa, choć wyróżnione wcześ 
niej miasta z pewnością 
pod wieloma względami u- 
stępują grodowi Tarnow­
skich.

Budować będziemy w 
najbliższych latach niema­
ło statków, to też nadarzy 
się sporo okazji do nada­
nia „morskiego” splendo­
ru, prawie 100-tysięczne­
mu miastu, dużemu ośrod­
kowi przemysłowemu, ja­
kim jest dziesiejszy Tar­
nów. (Zyk)

To warto 
przeczytać

micznym, działaniu którego 
będzie poddana zabrudzona 
materia, drugą częścią urzą­
dzenia jest specjalna prasow­
nica.

Następnie przechodzimy do 
galwanizerni. Spotykany
kierownik oddziału — Cze­
sław Matuszewski opowiada 
o pracy na tym odcinku. Tu­
taj w drodze elektrolizy po­
krywa się powłokami meta­
lowymi (chrom, nikiel) nie­
które części aparatury pral­
niczej.

W malarni niesamowity u- 
pał. Robotnicy przygotowują 
poszczególne elementy do go­
rącego malowania, również 
suszenie odbywa się na go­
rąco. Na zakończenie zatrzy­
mujemy się przy grupce ro­
botników. Kończą oni montaż 
prasownic do rękawów tzw. 
RK-3.

„PRALFIE” TRZEBA 
POMÓC

Ubiegłoroczna wartość pro­
dukcji tarnowskiej FMP wy­
niosła przeszło 23 min zł. W 
br. zakłady wytworzą maszy­
ny pralnicze na sumę 26 min 
zł. Czy są to ostatnie możli­
wości „Pralfy”? Z pewnością 
nie.

„— Wiele przyczyn stoi na 
przeszkodzie dalszej inten­
syfikacji produkcji w naszym 
zakładzie — mówi z-ca dyr. 
d/s ekonomicznych — M. Ra- 
mijan. — Przede wszystkim 
poważnie daje się nam we 
znaki ograniczenie zbytu. Np. 
zbyt prasownic z 500 sztuk 
został ograniczony do 300. A 
stołów detaszerskich w r. 
1964 sprzedano tylko 270, przy 
początkowym zapotrzebowa­
niu na około 500 sztuk. Mimo 
pierwotnych perspektyw wy­
roby te nie mają obecnie zby­
tu. W br. Centrala Technicz­
na zamówiła zaledwie 100 sto 
łów. Wahania te są wynikiem 
sytuacji na rynku. Inny, 
również zasadniczy problem, 
to zaopatrzenie. Brak szere­
gu części paraliżuje naszą 
działalność. Produkcja fabry­
ki przekracza możliwości, ja­
kie w tym zakresie stwarza 
przemysł terenowy. Potrzeb­
ny jest nam szeroki wachlarz 
drobnych części, nieraz nawet 
kilkukilogramowych. Musnę­
libyśmy robić zapasy ponad­
normatywne, ale takiego sta­
nu nie będzie sankcjonować 
bank...”

W tej sytuacji „Praifie” 
mogłyby pcmóc inne tarnow­
skie zakłady przemysłu klu­
czowego. Remanenty przepro­
wadzone na ich terenie wy­
kazują duże ilości drobnych 
części im niepotrzebnych. A- 
kurat chętnie zakupiłyby je 
zakłady pralnicze. Lecz cóż, 
nie chcą im tego sprzedawać. 
Należałoby więc w interesie 
miasta doprowadzić do za­
warcia lokalnego porozumie­
nia, które uregulowałoby tę 
sprawę, lub zakreśliło inne 
formy pomocy dla .uboższej" 
koleżanki z przemysłu tere­
nowego.

ZYGMUNT KOPER

Jerzy Kirchmayer — PAMIĘT­
NIKI, wyd. II.

j Pamiętniki gen. Klrchmayera 
i stanowią cenny przyczynek do 
f badania źródeł klęski wrześnio- 
| wej. Pierwsze wydanie jest cal- 
I kowicle wyczerpane (cena zl 80).

Sław Krzemień — ZAGADNIE­
NIA WSPÓŁCZESNEJ KULTURY

Praca omawia podstawy mark­
sistowskiej teorii kultury 1 na 
tej podstawie — politykę kultu- 

I ralną PRL. Zawiera także infor- 
i macje, dotyczące rozwoju kultu- 
I ry w Polsce, ze szczególnym u- 
I względniemem kultury masowej 

i awansu kulturalnego prowincji 
(cena z! 5).

Natalia Swidzińska — JEST TA­
KI KRAJ POLSKA.

Ks'ążka zawiera podstawowe 
dane liczbowe z zakresu poszcze­
gólnych gałęzi naszej gospodarki, 
stopy życiowej, kultury i szkol­
nictwa w latach 1962—63, w po­
równaniu z niektórymi danymi 
za lata poprzednie. Ponadto o- 
bejmuje ona wybrane informacje 
z zakresu statystyki międzynaro­
dowej. Ciekawy komentarz, pla­
styczne porównania i graficzne 
opracowanie materiału czynią 
książkę interesującą dla ludzi, 
nie przywykłych do roczników 
statystycznych (cena zł 15).

Rok osiągnięć
Komisja Wystaw i Imprez filatelistycznych przy 

Zarządzie Oddziału Polskiego Związku Filatelistów w 
Tarnowie w ciągu minionego roku rozwinęła intensyw 
ną działalność. Świadczą o tym zdobyte na -wystawach 
międzyoddziałowych i ogólnopolskich dyplomy, meda­
le i nagrody rzeczowe. Pojawiły się nowe nazwiska 
wystawców, powiększają się wciąż „stare” zbiory 
znaczków.

W ubiegłym roku dla uczczenia XX rocznicy wy­
zwolenia miasta Tarnowa komisja zorganizowała po­
kaz zbiorów znaczków w DK Zakładów Mechanicz­
nych, w DK „Tamel”, w Technikum Ekonomicznym. 
Dla uczczenia 15 rocznicy powstania Narodowego 
Banku Polskiego zorganizowano pokaz w budynku 
Narodowego Banku Polskiego, a z okazji Dnia Znacz­
ka — na Poczcie Głównej.

Dużym sukcesem członków Koła Filatelistów 
przy Zakładach Azotowych było zorganizowanie po­

kazu filatelistycznego w DK Zakładów Azotowych. 
Szkoda tylko, że nie pokazano na nim zbiorów filate­
listów zrzeszonych w tym kole.

Osiągnięciem wystawców tarnowskich był sukces, 
jaki odnieśli na ogólnopolskiej wystawie — „Katowi­
ce 65” i międzyoddziałowej wystawie — „Kielce 65”.

Komisja Wystaw ' i Imprez Filatelistycznych ser­
decznie dziękuje Kolegom, którzy przygotowali i udo­
stępnili zbiory na pokaz, zachęca do powiększania 
wystawiania zbiorów w celu dalszego upowszechnia­
nia filatelistyki na terenie Tarnowa.

( KS

ftątem oka
W jednym z bloków, już pa­

rokrotnie mieszkańcy natknęli 
się na dzieci śpiące na stry­
chu. Dzieci te mieszkają wraz 
z rodzicami w tym właśnie... 
bloku.'.

W ostatnim przypadku 
mieszkańcy powiadomili mili­
cję, i w trakcie dochodzenia 
okazało się, że atmosfera ro­
dzinna jest tak czuła, że dzie­
ci odczuwają wyraźny podział 
na lepsze i gorsze. Matka szcze 
golnie dwoje dzieci bije i gło­
dzi, bo są podobno „odszcze- 
pieńcami”. Ostatnio dzieci te 
przez trzy dni były poza do­
mem, na łasce sąsiadów, a no­
cleg organizowały sobie na 
strychu, korzystając z wycie­
raczek jako materacy i przy­
krycia.

Milicja sporządziła protokół, 
zawiadomiono zakład pracy. 
Jaki będzie epilog sprawy, 
trudno przewidzieć. Na zmia­
nę uczuć macierzyńskich trud 
no liczyć, chyba, że postawa 
sąsiadów ulegnie zmianie i a- 
tmosfera. mieszkańców zmusi 
matkę do wywiązywania się z

podstawowych obowiązków
rodzicielskich.

Jest więcej podobnych 
przykładów!.

Wydaje się, że bardzo po­
rządna rodzina! Ojciec często 
wyjeżdża w teren, matka nie 
dowierza jego zajęciom służ­

„Zielone światło1* 
dla pracy wychowawcze]

bowym i dużo czasu poświęca 
wyczynom detektywistycz­
nym. Tymczasem chłopiec zo- 
staje zupełnie sam. Jest zbyt 
mały, aby mógł sobie poradzić 
sam. Częściej zdany jest na 
łaskę i cierpliwość sąsiadów. 
Blok milczy. Nie ma prawa 
ingerencji? Często spotyka się 
przypadki, że dzieci pozosta­
wione są same, opuszczone 
przez rodziców, podrzucone w 
opiekę sąsiadom.

Powiatowy Komitet Frontu 
Jedności Narodu powołał ko­

misję młodzieżową. Podjęła o- 
na szereg spraw z zakresu wy­
chowania młodzieży i dzieci. 
Wychowanie młodzieży jest 
zbyt ważną sprawą, aby nie 
zaangażować całego społeczeń­
stwa. Stąd, określając zadania, 
komisja wysunęła postulaty 

pod adresem zakładów, insty­
tucji i wydziałów rad narodo­
wych. Nawet Wydział Handlu 
ma do spełnienia spore zada­
nie, od jego postawy zależy 
chociażby sprawa przestrzega­
nia granicy wieku podawania 
alkoholu.

Punktem wyjścia prac ko­
misji nie są przypadki szcze­
gólne, ale codzienna troska o 
wychowanie młodzieży. Zależy 
ona od wysiłków mieszkańców 
dzielnic.

Przy ulicy Rogoyskiego wy­

siłkiem grupy entuzjastów, 
zorganizowano świetlicę dla 
dzieci w przystosowanych do 
tego celu piwnicach. Mieszkań 
cy wyznaczyli dyżury, podsu­
wają zabawy, interesują się 
wolnym czasem dzieci.

Opinia publiczna w porę 
wystąpi tam przeciw rodzi­
com, gdyby chcieli bagatelizo­
wać wychowanie swoich dzie­
ci. Czy są możliwości, aby ta­
kich przykładów było więcej? 
Zapewne! W każdej dzielnicy 
mieszka spora grupa bezinte­
resownych ludzi, którzy po- 
dejmą pracę na apel komisji.

Trzeba tylko zapalić zielone 
światło dla wszelkich inicja­
tyw. zwlaszcz i w zakresie u- 
zyskiwania pom' cs-czeń na 
świetlice, udostępniać boiska 
sportowe, zająć się przypad­
kami skrajnymi.

Komisja wysunęła bardzo 
słuszny postulat informowanie 
zakładów pracy o wypadkach 
uchylania się od obowiązków 
rodzicielskich. Opinia społecz­
na jest bardzo ważnym czyn­
nikiem i w porę może zapo­
biegać wszelkim uchybieniom.

mes
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W kolejce po spółdzielczy metraż

Z każdym rokiem tar nowskie „Azoty” pozyskują 
nowych pracowników. Intensywna rozbudowa kom­
binatu pociąga za sobą nieuchronny wzrost zatrud­
nienia. Prawie każdy nowo przyjęty robotnik, tech­
nik czy inżynier staje przed trudnym problemem — 
JAK UZYSKAĆ MIESZKANIE?. Niektórzy z nich o- 
trzyipają mieszkania z budownictwa zakładowego. 
Ale na co ma liczyć samotny, młody człowiek zara­
biający znacznie więcej ponad normę (800 zł), która 
przekreśla jego szanse na zdobycie mieszkania z bu­
downictwa powszechnego? Odpowiedź od razu ciśnie 
się na usta: może uzy skać mieszkanie poprzez 
Spółdzielnię Mieszkaniową — „Jaskółka”.

W „JASKÓŁCE”...
Właśnie towarzyszymy jed­

nemu z kandydatów na człon­
ka spółdzielni. Wyczerpują­
cych informacji udzielają: 
prezes spółdzielni — Józef 
Boryczko i jej kierownik — 
Zdzisław Woźniak.

— Żeby zostać członkiem , klucza: 
naszej spółdzielni ----- zaczy- ’
na Z. Woźniak — trzeba pra­
cować w ZA oraz 
daczem książeczki 
ściowej. Następnie 
konać pierwszej 
też całości wkładu, który Wy­
nosi zależnie od standard’,; 
wyposażenia mieszkania 15 
czy 20 proc, kosztów budowy. 
Spłata kredytu jest rozkłada­
na na 60 lub 45 lat. W naszej 
spółdzielni płaci się 500 żł. 
wkładu za każdy m4 powie­
rzchni, co przy 35 m4 3-oso-

być posia- 
ośzczędno- 
należy do- 
wpłaty czy

Premiera w tarnowskim Teatrze
G. Molinani „Porwano Konsula”.
Reżyseria: „Jolanta Ziemińska, scenografia; Zdana 

Jasińska, choreografia: Wanda Zachowa.
Osoby od lewej: Jerzy Peters (fotoreporter), Irmina 

Batińska (Lola), Alina Dadun (Daniela), Janusz Ur­
bański (korespondent).

Fot. F. Nowicki.

kilka obraźli-

nie odwrócił nawet

SADOWe1
niedzielne popołudnie 

murarski, dwu- 
Józef D„ wy- 

„Podhalańskiego” 
pojechał na Ka- 

zamiaru 
(gdzie 

bowiem

W 
pomocnik 
dziestoletni 
szedł z baru 
i „dwójką”
pro. Nie miał wcale 
wracać do hotelu 
mieszkał), chciał 
znaleźć nowych kompanów 
do kieliszka.

Toteż przez pół godziny 
chodził koło przy , tanku auto­
busowego, ale bezskutecznie. 
Dla urozmaicenia ryczał na 
całe gardło jakieś niezbyt 
cenzuralne piosenki. Od cza­
su do czasu przerywał te 
popisy wokalne, by zapalić 
papierosa lub wykrzyczeć 
nową litanię wulgarnych 
słów. Nieliczni przechodnie 
obchodzili go z daleka, straż­
nicy przy brąmie wjazdowej 
przyglądali się mu obojętnym 
wzrokiem.

Wreszcie koło przystanku

bowego mieszkania wynosi 
17.500 zł, dla mieszkań 4-oso- 
bowych — 22.500 zł. Wszyst­
kie mieszkania składają się z 
kuchni i 2 pokoi przedpokoju 
i łazienki, zachodzą tylko 
różnice w metrażu przy za­
stosowaniu następującego 

: 11 m4 na jednego
mieszkańca. Po wniesieniu 
wkładów do wysokości 20 
proc, kosztów budowy miesz­
kania, kandydat „awansuje” 
na członka i zostaje wpisany 
do rejestru spółdzielni. Pozo- 
staje mu czekać na swoją ko­
lejkę.

PERSPEKTYWY
Od członkostwa do otrzy­

mania przydziału droga ftie 
zawsze jest prosta. Do­
tychczas krążyła opinia, że 
wielu chętnych na spół­
dzielczy „kąt” rezygnuje 

zatrzymał się starszy czło­
wiek i zaczął czytać rozkład 
jazdy. Józef, przeszedł koło 
niego i rzucił 
wych epitetów. Starszy czło­
wiek
głowy i to go rozwścieczyło. 
Podszedł więc jeszcze bliżej, 
włożył ręce do kieszeni splu­
nął i prowokacyjnie zapytał: 
może ci się coś hie podoba?

Starszy człowiek nie dał 

KRÓTKIE ROZPRAWY
się wyprowadzić z równowa­
gi i odpowiedział spokojnie: 
niechże mi pan da spokój, 
po czym znów zaczął studio­
wać rozkład jazdy. Józef do­
patrzył się w zachowaniu 
starszego człowieka obelgi, 
przewrócił go więc na ziemię, 
bił i kopał.

Na pomoc napadniętemu 
pospieszyli strażnicy, którzy 
obezwładnili chuligana i za­
wiadomili MO,

«

Dochodziła godzina 22, kie­
dy Stanisław H„ wychodził z 
biura po dokończeniu bilan­
su. Zabrał zakupioną w po- 

z tej możliwości ze względu 
na zbyt długi termin wycze­
kiwania na mieszkanie.

— Rzeczywiście, w począt­
kach naszego istnienia ■— 
stwierdza prezes „Jaskółki” 
— terminy te były dosyć od­
ległe. Mieliśmy kłopoty z wy­
konawcami. Wszyscy zareje­
strowani po zmianie przepi­
sów, tzn. od maja ubr. otrzy­
mają mieszkania do końca 
1968 r. Okresy te w spółdziel­
ni miejskiej są zna­
cznie dłuższe. „Starzy” 
członkowie zamieszkają jesz­
cze w br. na osiedlu Stru- 
sina, gdzie stanie blok na 135 
izb. W tym roku zarysowały 
Się szczególnie korzystne pers 
pektywy dla rozwoju spół­
dzielczości mieszkaniowej w 
naszych Zakładach.

Decyzją Ministerstwa Prze­
mysłu Chemicznego zostały 
zwiększone limity na resorto­
we budownictwo spółdzielcze 
z 1,3 miń zł do 7 min zł. Izby 
wybudowane z tych nakła­
dów będą przeznaczone dla 
pracowników, którzy są nie­
zbędni dla rozbudowy kombi­
natu. W r. 1967 ukończymy 
blok ze środków resortowych, 
zamieszka w nim 60 rodzin. 
W świetle perspektywiczne­
go planu spółdzielni, okresem 
największych „żniw” miesz­
kaniowych będzie rok 1968. 
Wtedy oddamy 4 bloki o 665 
izbach, powstaną one na o- 
siedlu Strusina i przy ulicy 
Fredry. Lata te winny więc 
przynieść wyraźną poprawę 
na odcinku spółdzielczego 
budownictwa mieszkaniowe­
go.

MIESZKANIE ZA 100 ZŁ. 
MIESIĘCZNIE

Jeszcze podczas „kandydo- 

ludnie choinkę i ruszył w 
kierunku domu. Kiedy skrę­
cał na Nowy Świat, zatoczył 
się ha niego jakiś mężczyzna. 
Stanisław spokojnie zwrócił 
mu uwagę, by nie zaczepiał 
ludzi. Wtedy posypały się 
przekleństwa i pogróżki.

Stanisław nie Zareagował 
tym razem, przyśpieszył jedy­
nie kroku, by jak najszybciej 
znaleźć się w domu. Ale chu-

ligan szedł za nim ciągle, nie 
przestając popisywać się roz­
ległym repertuarem obraźli- 
wych epitetów. Wreszcie do- 
pędził go i uderzył. Na szczęś­
cie z najbliższej bramy wy- dwa. 
szło dwóch mężczyzn, którzy 
Schwytali chuligana i odpro­
wadzili do Komendy.

« « *
wypiciu w „Słowiań- 
dwu butelek wina An- 
Zygmunt zastanawiali 
robić dalej. Mimo że

Po 
sklej” 
toni i 
Się Co 
był już późny wieczór, nie 
mieli zamiaru wracać do ho- 
telu robotniczego. Postanowili 
trochę „pórożrabiać”.

Okazja zaraz się nadarzyła. 
Z drugiej strony nadchodził

to mieszkaniowa 
PKO. Wkłady gro­

na książeczkach 
oprocentowaniu w

3 proc w skali

wania” można wystąpić o po­
moc w uzupełnieniu wkładu. 
Celowi temu służy zakładowy 
fundusz mieszkaniowy. Ttrak 
tuje o tym również specjal­
nie podjęta uchwała CRZZ. 
Pożyczki mogą być udzielane 
do wysokości 2/3 wymagane­
go wkładu, resztę musi zgro­
madzić członek. Subwencje 
zakładowe mogą być częścio­
wo lub całkowicie umarzane. 
Spłata pożyczki może być 
zawieszona na pewien okres 
czasu, po którym jest uma­
rzana.

Jest także inna forma po­
mocy — 
książeczka 
mad zonę 
podlegają 
wysokości 
rocznej. Natomiast pracowni­
cy, którzy upoważnią przed­
siębiorstwo do potrącania im 
ż miesięcznych poborów co 
najmniej kwoty 100 zł ńa 
mieszkaniową książeczkę 
PKO, będą otrzymywali 
mię w wysokości 50 zł od 
dej wpłaty miesięcznej.

Warunkiem uzyskania 
mii jest systematyczne 
madzenie oszczędności przez 
okres nie krótszy niż 4 lata. 
Przerwa dłuższa niż 3 miesią- 

pre- 
każ-

pre- 
gro-

Ludiie; Tarnowa

18 lat pracy dla
Należy do pokolenia pamię­

tającego czasy zaborów, po­
tem budującego zręby pań­
stwowości niepodległej Ojczyz­
ny, doznającego okropności o- 
bu wojen światowych, w koń­
cu włączającego się w rytm 
dzisiejszej rzeczywistości. Lu- 

prostu

Tarno- 
można 

średniego

dzie tacy — to po 
„chodząca historia".

Jest taka postać W 
wie. Codziennie rano 
spotkać starszego, 
wzrostu, o dobrej kondycji pa­
na, jak żwawo mija drzwi 
wejściowe miejskiego szpitala.

To Leon Trzaska, jeden z 
pierwszych prezydentów mia­
sta Tarnowa po Wyzwoleniu, 
dziś już 70-letni mężczyzna. 
Jak ńa Swój wiek pełen sił 
witalnych. Rodowity warsza­
wiak. W Tarnowie osiadł W 
1937 roku.

starszy, kulawy mężczyzna z 
dwiema kobietami. Antoni i 
Zygmunt chwycili się ża rę­
ce i zatarasowali drogę. Gdy 
inwalida Zwrócił im uwagę, 
Zygmunt natychmiast uderzył 
go w głowę, tak, że napadnię­
ty upadł. Milicjant patrolują­
cy Ulicę Widząc to podbiegł i 
zatrzymał obu chuliganów.

Już na drugi dzień po opi­
sanych awanturach, Chuliga­
ni zasiedli na ławie oskarżo­
nych. Wszystkie trzy rozpra­
wy były bardzo krótkie, bo 
trwały niepełną godzinę. Po­
tem chuligani powędrowali na 
długie miesiące za kratki. 
Normalnie od 
przestępstwa 
prawy upływa

za
popełnienia 

do czasu roz- 
miesięc lub

sprawach o 
chuligańskie 
terenie Tar- 
przyśpies2o-

Jednakże w 
przestępstwa 
wprowadzono na 
nowa tzw. tryb 
ny, polegający na tym, że na 
wniosek MO sąd rozpoznaje 
sprawy w ciągu 48 godzin od 
popełnienia przestępstwa. Ka 
ra jest więc natychmiastowa, 
nieuchronna i Surowa. Niech­
że o tym pamiętają ci, którzy 
po wypicu paru kieliszków 
mają ochotę „porozrabiać”!

OBSERWATOR

pozbawia oszczędzającegoce _ . .. _
prawa do premii. Jak widać, 
dla 
nie
ną 
lub 
kładu 
wkładu 
będzie połączone ż nadmier­
nym wysiłkiem finansowym.

kandydatów na mieszka- 
spółdzielcze, którzy zaez- 
systematycznie oszczędzać 
otrzymają pomoc z za- 

pracy, zgromadzenie 
mieszkaniowego nie

MŁODTM POD ROZWAGĘ
Ten rodzaj Oszczędzania

„uniwersytet" przerwała mu 
służba w armii carskiej i po­
byt w Rosji. Ciemiężony lud 
rosyjski szykował się wtedy 
do walki ze znienawidzonym 
caratem.

Wybucha rewolucja. Bierze 
w niej udział i Trzaska. U- 
czestniczy w I Zjeździe Dele­
gatów Rad Robotniczo-Żołnier 
skich. Bywa często w Lenin­
gradzie, odwiedza Zakłady Pu- 
tiłowskie, gdzie podczas wie­
cu przemawiał Lenin. Wódz 
rosyjskiego proletariatu Wi/- 
warł na nim wielkie wrażenie. 
Później mógł właściwie oce­
nić, jak daleko przewidującym 
był ten człowiek.

W roku 1918 jest w kraju.
Pracuje na kolei. Wybucha tu 
strajk, jest w komitecie straj­
kowym. Zaraź potem zostaje 
ponownie powołany do woj­
ska. Po odbyciu służby woj- 

Wychował Się w rodzinie to- skowej nie może dostać pra- 
botnicze], zasobnej w trady­
cje rewolucyjne. Stryj jego — 
aktywny członek SDKPiL, czę­
sto gościł znanych posłów ko­
munistycznych — Tomasza 
Dąbala i Stefana Królikow­
skiego. Młody Trzaska z uwa­
gą przysłuchiwał Się namięt­
nym dysputom leaderów ru­
chu robotniczego. Ten swoisty

cy: pamiętają o jego udziale W 
strajku. Wreszcie znajduje za­
trudnienie w fabryce parowo­
zów, zipanej „Czerwonym pa­
rowozem”. Zaczyna sympaty­
zować z KPP, Współpracuje z 
komunistami. Mimo że nie na­
leży do partii, dla jej dobra 
pracuje.

Rozbudowa przemysłu w 
Tarnowie „rzuca" Trzaskę do 
tego miastd. Obejmuje stano­
wisko majstra w Okręgowym 
Zakładzie Energetycznym.

Niedługo potem wybucha 
wojna. L. Trzaska udział w 
kampanii wrześniowej przy­
płaca niewolą.

Po wyzwoleniu jako jeden z 
pierwszych, staje do odbudo­
wy gospodarki energetycznej. 
Zbliża się najintensywniejszy 
okres życia doświadczonego 
już działacza. Widzimy go 
wszędzie. Jest członkiem PPS, 
pracuje W związkach zawodo­
wych, pełni funkcję zastępcy 
przewodniczącego rady zakła­
dowej, oraz zostaje wybrany 
na radnego miejskiego.

Od tej chwili zaczyna nie­
przerwaną pracę nad rozwo­
jem Tarnowa. Zyskuje auto­
rytet wśród jego mieszkań­
ców, co znajduje swój wyraz 
w wyborze jego na wicepre­
zydenta m. Tarnowa w r. 1949. 
Gabinet jego dopiero o godz. 19 
lub 20 świeci pustką. Zarzą­
dzanie ówczesnym miastem 
było sztuką nie lada. Do pro­
blemów bez wyjścia urastały 
sprawy mieszkaniowe, nie bu­
dowano bowiem nic, a ludzi 
ciągle przybywało. W latach 
pięćdziesiątych wyrastają 2 
pierwsze bloki przy Ulicy Mic­
kiewicza.

Jakżeż zadowolony przecho­
dził obok nich włodarz miasta.

Przeżywał też prezydent i 
trudne okresy swegó urzędo- 

wart jest szerszego spopu.' 
ryzowania wśród młodzie 
tarnowskich „Azotów”, gd 
wczesne gromadzenie środkc 
finansowych może jej dor 
móc w uzyskaniu „kluczy” 
mieszkań, bez których st; 
do samodzielnego życia j< 
sporym utrudnieniem.

Na zagadnienie to win 
być szczególnie uczulona i 
kładowa organizacja ZMS.

(ER))

Wania. Razu pewnego brak 
pieniędzy na wypłacenie pob 
rów pracownikom MRN. S 
tuację uratowało zarządzeń 
o upaństwowieniu komunału 
rzeźni, którego Wczesna rea 
zacja pozwoliła zdobyć p 
trżebne fundusze, gdyż ka 
rzeźni była pełna pieniędzy.

Orędował prezydent teatr 
Wi, znajdującemi się wówcz 
W kiepskich warunkach fina 
soWych. Zresztą upoważnić 
go do tego przewodnictwo St 
warzyszenią Teatralnego.

W r. 1954 L, Trzaska rezi 
nuje ze stanowiska sekretai 
Prezydium MRN, ale wybo 
nadal powierzają mu godn 
radnego. Od 18 lat pozóstaj 
służbie miasta. Owocne upy. 
ki daje jego praca w korni, 
drobnej wytwórczości, zdrou, 
i podatkowo-odwoławczej. ,

Zwią go popularnie tarnot 
skim Drobnerem. Już dw- 
krotnie, jako senior radnyc. 
przyjmował od nich przyrz 
czenie.

Znają dzisiaj Trzaskę td 
nowscy alkoholicy. Z duży 
poświęceniem zastępuje prź 
wodniczącego Społecznej K 
misji Lekarskiej do sprą 
przymusowego leczenia, alko, 
lików. Dba także o jakość a 
tykułów spożywczych, ofer 
wanych nam przez PSS — je 
członkiem Rady Spółdzielcz 
PSS oraz przewodniczy Korr. 
sji Produkcji Spółdzielczej.

Praca zawodowa i społecz 
Sędziwego już działacza, a 
jakże pełnego jeszcze werwę 
energii, zyskała uznanie Wła 
i społeczeństwa. Odznaczo 
go Krzyżem Kawalerskim O 
detu Odrodzenia Polski, or 
złotą odznaką „Zasłużony dz 
łącz ruchu spółdzielczości". P 
deszły wiek nie przeszkód 
Trzasce oddawać się pasjo 
Społecznika. Dużo czyta, naw 
po rosyjsku, lubi teatr.

A więc stu lat życia i da 
Szyćh sukcesów!

(ZYK)



Sir. 6 TARNOWSKIE AZOT\

DYŻURY APTEK 
od dnia 13—20 I 66 r.

W TARNOW1E- 
■SWIERCZKOWIE

13—16 I — Apteka nr 131
ul. Krakowska 15

17—20 I — Apteka nr 132
ul. Krakowska 34

Pogotowie Ratunkowe Za­
kładów Azotowych — 26-00 (nr 
wewn.).

Komenda Miejska MO w Tar­
nowie — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów — 
Swierczków — 24-22, 22-00 (nr 
wewn.).

Zawodowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów Azo­
towych — 25-00 (wewn.).

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr 
wewn.).

TEATR
im. LUDWIKA SOLSKIEGO 

W TARNOWIE
— godz. 16.30 — 

„Stara Baśń”
— godz. 19.00 — 

„Porwano Konsula”
— godz. 19.00 — 

„Porwano Konsula”

14.

15.

I.

I.

I.16.

17. I. — scena nieczynna
18. I. — godz. 16.00 — 

„Stara Baśń”
19. I. — godz. 16.00 —

„Stara Baśń”
20. I. — godz. 16.00 — 

„Stara Baśń”
21. I. — godz. 16.00 —

„Stara Baśń”

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

13 I

14—16 I

tS—20 I

„AZOT”
„Holenderska przy, 
goda” — prod. ang. 

„Trzy kroki po zie­
mi” — prod. poi- 

„Ostatni lot” 
prod. radź.

„MARZENIE”

13—14 
j

15—17

I

I

Walne zebranie ZKS „Unia**
Na dzień 20 stycznia br. zostało wyznaczone walne 

zebranie sprawozdawcze Zakładowego Klubu Sporto­
wego „Unia” w Tarnowie-Swierczkowie. Obrady od- 
b lą się w Zakładowym Domu Kultury o godzinie 
17-tej.

(ER)

Proponujemy •••

fran-
16, Dt.

ną w auli Technikum Chemicz­
nego.

Zachęcamy również do odwie­
dzenia tarnowskiego teatru, w 
którym grana jest świetna ko­
media pt. „Porwano Konsula”.

W tarnowskim Muzeum przy 
ul. Kniewskiego 24 w niedzielę 
w godzinach od 10 do 13 po raz 
ostatni można obejrzeć ciekawe 
wystawy: „Zdobnictwo metalowe 
n- Podhalu” i „Polska zabawka 
ludowa”.

Interesującą wystawę pod naz- 
. ............................ poleca Eiuro 

przy ul.
w so-

Rozpoczął się karnawał. Wiele 
osób przyjemnie spędzi wieczór 
w najbliższą sobotę i niedzielę, 
uczestnicząc w zabawach tanecz­
nych i spotkaniach. Tym, którzy 
jeszcze wahają się i' nic wiedza 
gdzie i jak spędzić sobotę i nie­
dzielę, radzimy skorzystać z na­
szych propozycji.

W kinie} „Marzenie” można bę­
dzie obejrzeć panoramiczny dra­
mat sensacyjny produkcji 
cuskiej, dozwolony od lat 
„Miecz i waga”.

Kino „Krakus” zaprasza
betę na film studyjny produkcji 
włoskiej pt. „Rozwód po włosku”, 
natomiast w niedzielę, — na ko­
medię obyczajową, również pro­
dukcji włoskiej, pt. „Szatan”.

Radzimy też wybrać się do ki­
na „Azot” na film społeczno-o­
byczajowy produkcji polskiej, w 
reżyserii J. Hoffmana i E. Skó- 
rzewskiego, pt. „Trzy kroki po 
ziemi”.

Dobrą rozrywkę zapewnią ar­
tyści Operetki Krakowskiej tym 
mieszkańcom Tarnowa — Świercz 
kowa, którzy wyblorą się w so­
botę o godzinie 18 na kome­
dię muzyczną w trzech aktach 
pt. „Servus Peter” Alfreda Berga 

Hardta, przedstawia-

wą „Ciężkowice 65” 
Wystaw Artystycznych 
Wałowej 10.

Zwolennikom zacisza 
go szybko upłynie czas 
łych ekranach, gdyż 
nadawać będzie bogaty i uroz­
maicony program.

domowe- 
przy rna- 
telewizja

Sprostowanie
W końcowej części recenzji 
komedii „Porwano Konsula” 

znaleźć się zdanie:
Z 
winno 
„Sympatie widowni budzi mał 
żonek Loli Pepino, jak wszys­
cy wiernie i beznadziejnie za­
kochani” zamiast, jak podano 
w tekście: „Daniela budzi sym 
patię jak wszyscy wiernie, bez 
nadziej nie w niej zakochani”.

Za pomvłkę przepraszamy.
REDAKCJA

„Przybycie tytanów” 
prod. wlosk. franc.

„Miecz i waga” — 
prod. franc.

„Szukajcie gitary” — 
prod. franc.

KRZYŻÓWKA Z SZYFREM

„KRAKUS”

13—14 I „Zabić drozda” 
prod. USA

Film
„Rozwód po 
ku” — prod. 
Szatan” — 
włoskiej

studyjny — 
wlos- 

wł.
prod.

ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO: 1)

in

Rozwiązanie
krzyżówki

POZIOMO: 1) toga, 5) kosze, 10) 
etola, 12) zeta, 13) konar, 14) A- 
nin, 15) akt, 16) Nikita, 18) pirat, 
20) lokal, 22) szatan, 24) NIK, 26) 
tora, 27) Iwona, 28) aron, 30) Ad­
ler, 31) tokaj, 32) akta.

PIONOWO: 1) teka, 2) otoki, 3) 
gont, 4) Ala, 6) szakal, 7) zenit, 
8) Tito, 9) kanar, 11) Arnika, 17) 
ironia, 18) patyna, 19) astat, 20) 
Koral, 21) tenis, 23) Zoro, 24) klon, 
25) kara, 28) Wda.

W wyniku losowania nagrodę 
w postaci kompletu do pisania, 
za trafne rozwiązanie krzyżówki 
otrzymuje Jan Weidl — Tarnów 
, ul. Lipowa 5.

___________ nasza — będzie 
tygodnikiem, 6) odpadkowa skraj­
na deska, 11) różany olejek, 12) 
miary długości, 13) symbol pierw, 
chem. o 1. atom. 77, 15) bogini
grecka — umiejętność — tkac­
two, 16) symbol pierw, chem. o 
1. atom. 95, 17) polityka gospo­
darcza w Rosji Radź, w 1921, 19) 
stara marka aparatu radiowego. 
20) skorupiak, 21) gruby sznur, 
22) kąśliwy owad, 23) pierw, 
chem. o 1. atom. 39, 25) określe­
nie jakości dźwięku (barwy), 27) 
uderzenie, 29) archipelag na A- 
tlantyku — należy do Portugalii, 
30) hałda, nasyp, 31) miasto, port 
w pn.-wsch. Brazylii, 34) Duna­
jec, 36) zaimek osobowy, 37) król 
burz i wiatrów, 38) śpiewający 
Dtak, 40) as, 42) warowny, ośro­
dek Kozaków zaporoskich (XVI— 
XVIII), 43) ... i wylot, 44) miasto 
w Belgii, 45) przyimek, 47) lite­
ra fonetycznie, 48) cukier mleko­
wy — stosowany w farmacji, 52) 
symbol pierw, chem. o 1. atom. 
67, 53) przybijają statki, 54) sto­
lica Łotewskiej SRR, 56) niepo­
wodzenie, 57) dobra nalewka.

PIONOWO: 1) pierw, chem

1. atom. 13, 2) skrót nazwy na­
szych zakładów, 3) litera grecka, 
4) tureckie bębny, 5) papuga, 6) 
wykrzyknik, 7) szef rządu w nie­
których krajach, 8) małe Alek­
sandry, 9) nuta, 10) rzeka w 
ZSRR, 14) popularna nazwa psa, 
16) minerał — kwarc, 18) miasto 
w środk. Włoszech, 19) rzeka w 
Austrii, 22) szczytowa część łody­
gi, 24) ozdobne zakończenie ryn­
ny, 26) poeta i powieściopisarz 
Dolski (1876—1930), ‘28) zawiado­
mienie o nadejściu przesyłki, 32) 
imię żeńskie, 33) m. pow. dział­
dowski — woj. olsztyńskie, 34) 
przedmiot teatralny, 35) słone je­
zioro w ZSRR. 39) rodzaj choro­
by, 41) stan w USA, 44) jednooso­
bowa łódź wyścigowa — bez jed­
nej litery, 46) los, 48) dola, 49) 
pytajnik, 50) skrót instytucji 
sprzedaży ratalnej, 51) marka a- 
paratu radiowego, 53) dziecięce 
pożegnanie, 55) miara powierzch­
ni.

Po rozwiązaniu krzyżówki lite­
ry zawarte w kratkach ponume­
rowanych w dolnym prawym ro­
gu od 1—26 dadzą aktualne hasło.

„Mik”

Nr 2 (69)

Marek Baran — lekkoatletyka (LZS), Andrzej Binkowski
— piłka ręczna (MKS). Józef Bocheński — kolarstwo (Unia 
T.), Franciszka Wierciak Chrupek — piłka siatkowa (Metal), 
Jan Dworak -— piłka siatkowa (Metal), Edward Grzesik — 
piłka , siatkowa (MKS), Adam Igielski — lekkoatletyka 
(Unia T.). Barbara Kaczyńska — lekkoatletyka (Tarnoria), 
Władysław Kamiński żużel (Unia T.), Stefan Kumorek — 
jeździectwo (LZS), Józef Martenowski — boks (Metal), Ry­
szard Marek — piłka nożna (Unia T.), Czesław Mazur k — 
piłka nożna (Unia T.), Halina Milówka — piłka siat
(Tarnovia), Irena Milanicz — piłka siatkowa (Tarnovia), 
Zbigniew Mikosz — lekkoatletyka (Unia T.), Edward Mleczko
— lekkoatletyka (Tarnovia), Wincenty Mróz — piłka siatko­
wa (MKS), Kazimierz Nowak — lekkoatletyka (Unia T.), 
Zygmunt Prokop — piłka nożna (Tarnovia), Zygmunt Pytko
— żużel (Unia T.>, Barbara Roik — piłka siatkowa (Tarno- 
via), Ryszard Skutnik — piłka ręczna (MKS), Ryszard Tru­
chan — piłka siatkowa (Metal), Maria Wrońska — lekko­
atletyka (Metal) i Stanisław Zydaczek — boks (Metal).

konkursowy
Plebiscytu redakcji „Tar­

nowskich Azotów” i 
PKKFiT w Tarnowie.

Za najlepszych sportow­
ców ziemi tarnowskiej w 
1965 r. uważam:

owa 1. ..

Wzorem lat ubie­
głych przeprowadzona 
zostanie w br. Zimowa 
Spartakiada Sportowa. 
Organizatorem tej im­
prezy, która 
nazwę III 
Spartakiady 
wej, jest 
Ognisko TKKF.

W ramach spartakia­
dy rozegrane zostaną 
konkurencje: siatków­
ki, tenisa stołowego, 
bridża sportowego, sza­
chów oraz kometki. Or-

otrzymała
Zimowej 
Zakłado- 

Zakładowe

ganizowane będą rów­
nież kuligi, wycieczki 
terenowe ze zgadywan­
ką i przeprowadzana be 
dzie jazda na lodzie pod 
opieką instruktora.

Udział we wszystkich 
dyscyplinach punkto­
wany będzie w ramach 
Spartakiady.

Organizatorzy oczeku 
ją zgłoszeń uczestni­
ctwa w Spartakiadzie 
do 31 stycznia 66 r.

(bw)

2.

3.

4.

5.

Za 
ziemi 
roku

L

najlepszego działacza 
tarnowskiej w 1963 

uważam:

Nazwisko i imię

Adres

Przedstawiamy kandydatów na najlepszych
ZYGMUNT PYTKO — naj­

lepszy żużlowiec Il-ligowego 
zespołu ZKS „Unia”. W ubieg­
łym sezonie przegrał tylko je­
den bieg. Odniósł m. in. suk­
cesy na Węgrzech, gdzie trzy 
razy zwyciężył w zawodach 
indywidualnych. Również naj­
lepszy zawodnik w Polsce 
wśród żużlowców II ligi (1).

ANDRZEJ BINKOWSKI — 
jeden z lepszych piłkarzy ręcz­
nych MKS MDK Tarnów. Ma 
swój udział w dotychczaso­
wych sukcesach drużyny. Re­
prezentant drużyny w tej dys­
cyplinie. Abselwent I Liceum 
Ogólnokształcącego (4).

MAREK BARAN — lekko­
atleta LZS Gumniska. Legity­
muje się dobrymi wynikami w 
sprintach i w skoku w dal. U-

BARBARA KACZYŃSKA 
— zawodniczka sekcji la SKS 
„Tarnovia”. Startuje jeszcze 
w kategorii młodzików, biega 
na 100 metrów oraz skacze w 
dal. Niepokonana w Tarnowie

RYSZARD MAREK — czo­
łowy piłkarz ZKS „Unia”. Ro­
zegrał 750 spotkań. W ciągu 
sezonu wyróżniał się zawsze 
dobrą formą. Niezwykle pilny 
w treningach. Koleżeński i u- 
czynny. Skutecznie łączy sport 
z nauką. Mimo znacznych o- 
bowiązków rodzinnych kończy 
studia politechniczne. (8).

Zyk

Sprostowanie

Pi

Do notatki pt. „Oldboy’e” U- 
nii „najlepsi” w numerze 
1 (68) z dnia 6. I. br. wkradł 
się przykry błąd.

W wyniku meczu Oldboy’e 
Unia — SKS Tarnovia winien 
brzmieć 35:31. Do przerwy 
29:15, zaś najlepszym strzel­
cem turnieju został Jan Są­
decki, a nie jak mylnie po­
dano J. Gądek.

Przepraszamy:

częszczał do Technikum O- 
grodniczego w Gumniskach 
(2).

w ubiegłym sezonie. Uczenni­
ca ZSZ. (5).

Plebiscyt 
zbliia się 

do półmetka!
Codzienna poczta redakcyj­

na przynosi pełne koperty ku­
ponów konkursowych, jakie 
nadsyłają nasi Czytelnicy na 
doroczny plebiscyt sportowy 
redakcji „Tarnowskich Azo­
tów” i PKKFiT — „Wybiera­
my najlepszych sportowców i 
działacza ziemi tarnowskiej 
1865 r.”. Niektórzy Czytelnicy 
przysyłają aż po... 20 „typów”. 
Sa również kupony z Pozna­
nia, Przemyśla, Krakowa i 
Żabna.

RYSZARD SKUTNIK 
piłkarz 
Tarnów, 
dualność 
naszym 
bramkarz juniorów wojewódz­
twa. Rozegrał kilkanaście spot 
kań w reprezentacji okręgu. 
Walnie przyczynił się do zdo­
bycia przez MKS trzeciego 
miejsca w kraju. Bardzo do­
bry uczeń i kolega, uczęszcza 
do Technikum Mechanicznego 
przy ulicy Szujskiego (3).

ręczny MKS MDK 
Największa indywi- 
szkolnego sportu w 
mieście, najlepszy

FRANCISZKA WIERCIĄK- 
CHRUPEK — najlepsza siat­
karka KS „Metal”. Kapitan 
zespołu, ma poważny udział w 
awansie swej drużyny do III 
ligi. Niezawodna w decydują­
cych momentach, w siatków­
kę gra od kilku lat (6).

ZYGMUNT PROKOP — pił­
karz SKS „Tarnovia”. Gra w 
pomocy, dobrze wyszkolony 
technicznie, zdyscyplinowany 
w treningach. Pracuje w spół­
dzielni „Pokój”, jako ślusarz. 
(7).

Czytelnicy typują różnie. 
Jedni wg uzyskanych przez 
sportowców wyników i sym­
patii, niektórzy po prostu „na 
hurra”. Nie wiadomo czy u- 
stalone w ten sposób nazwi­
ska najlepszych, odpowiadać 
będą aktualnemu „układowi 
sił” w tarnowskim sporcie i 
czy ukłau ten odzwierciedlać 
będą uzyskane wyniki i po­
stawa sportowców.

Kto wygra — zobaczymy. 
Przypominamy, że ostateczny 
termin nadsyłania kuponów 
upływa z dniem 25. I. br. 
(decyduje data stempla pocz­
towego).

Radzimy więc pośpieszyć się!
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